
Sprawozdania z Lipska, które Czytelnicy znajdq w tym numerze 

na pierwszej, ^trzeciej, plqtej i szóstej stronie, przekazali telefo­

nicznie specjalni wysłannicy Przeglądu Sportowego: Grzegorz

Poniedziałek

Aleksandrowicz, Lech Cergówskl, Emanuela Cunge I Jerzy Lechów- 

ski. Zdjęcia z meczu Polska — ZSRR, naszych, fotoreporterów 

Mieczysława Szymkowskiego I Eugeniusza Warmińskiego, z po-, 

wodu złych warunków 

atmosferycznych nie do­

leciały, .w niedzielę do 

Warszawy. W numerze 

wtorkowym, tj. jutro, za- 

mieścimy obszerny ory­

ginalny reportaż foto­

graficzny z lipskiego 

spotkania oraz dalsze- 

oceny I komentarze te­

go ważnego meczu.

Nr 182 (1470) Warszawa, 25 listopada 1957 r. Cena 80 gr.

W Lipsku nie udało się!

awansując do finałów mistrzostw świata
U nas zadowoliły tylko fonnacje. defensywne Kempny atakuje bramkarza 

radzieckiego — Jaszyna 
Fot. CAF — Telefoto

Telefonuje
Lech Cergowski

Grzegorz Aleksandrowicz
LIPSK, 24.11 (tel. wl.l. Trzeci, decydujący mecz między 

Polską i ZSRR o awans do finałów piłkarskich mistrzostw 
świata, rozebrany na Centralnym Stadionie w Lipsku, 
w obecności 100 tys. widzów, zakończył się zwycięstwem dru­
żyny radzieckiej 2:0 (1:0). Zwycięskie bramki dla ZSRR strzelili: 
Strelcow w 30 min. i Ficdosow w 80 min. Dzięki temu zwycię­
stwu jedenastka radziecka zakwalifikowała się jako 14 druży­
na na święcie do finałowych rozgrywek w Szwecji.

JUTRO!
Sukces zespołu radzieckiego 

jest w pełni zasłużony. Na sta­
dionie ,w Lipsku obserwowali­
śmy drużynę ZSRR lepiej przy­
gotowaną i bardziej dojrzałą 
taktycznie, niż przed miesią­
cem w Chorzowie. Nie było w 
niej także słabych punktów, 
jak np. Isajew lub Iljin na 
Stadionie Śląskim. W wyrów­
nanym zespole, ponad poziom 
wybijali się obaj pomocnice 
WOJNOW i NETTO, którzy z| 
powodzeniertł nadawali ton 
grze przez całe 90 minut, a

Aktorów meczu 1 ponad 
ino-ty«lęczna widownię powi­
ta! w Imieniu gospodarzy 
nadhurmistrz Lipska Erich 
Ulrich. życząc widzom przy. 
Jemncgo widowiska, a za­
wodnikom obu drużyn sukce­
sów. Jednocześnie podzięko­
wał on wiadrom piłkarskim 
Polski I ZSRR za wybór 
Lipska na miejsce tego wiel­
kiego mleczu.

Kto tak typował
ten wygrał

1. miska — ZSRR
2. 1'iormntlna — Inter 
" .Inventus — Napoił
-1 Milan — Bolocna
5 Farlova — Aleksandria
6 Roma — Lanerossl
~ Sa-npdntla — Lazło
R Spal — Verona
9. Ldlnese — Genova

Id Sochaux — Lille
11. Sedan — SL Etienne
1- Metz — Raclng
11 X|ce — Angers
1 1. Nimes — Toulouse

walczac na pełnych obrotach, 
utrzymywali w swych rekach [ 
inicjatywę przez ponad 60 mi- , 
nut spotkania. I

Drużyna polska nie miała w | 
swym zespole tak silnej forma­
cji, jak linia pomocy radziec­
kiej. Przy dwu zupełnie rów­
nych poziomem defensywach 
Rosjanie mieli poza tym lepiej 
zgrany i częściej strzelający 
atak. Nic dziwnego, że mecz 
między drużynami, z których : 
jedna miała więcej do powie­
dzenia przy atakowaniu bram­
ki przeciwnika, oraz robiła • to 
składnie i bardziej celowo, i 
musiał przynieść zwycięstwo | 
właśnie tej drużynie.

Oceniając jak najbardziej . 
krótko drużynę polską można z

Groźna sytuacja pod bramką polską. Od lewej: Korynt, Strelcow (ZSRR) i bramkarz polski Stefaniszyn
Fot. Ćaf — Telefoto

Rodacy Kevey’a raz jeszcze 

pokonali jego wychowanków

Pawfowsko wygrał z Karpstim
*

Polska drużyna szabłowa, która zajęła na turnieju w Warszawie drugie miejsce. Sto 
ód lewej: Pawłowski, Kuszewski, Piątkowski, Zabłocki Fot. E. Warmiński

alei bez .żalów

NIE udało się I tym razem, świetni Węgrzy odparli kolejny atak Połaków na Ich naj­
wyższą pozycję na świede, udowadniając, że szabla węgierska nie rdzewieje, mimo że 

stare klingi Gerevicha i Kovacsa powoli wędrują do lamusa. Ale Węgrzy mają godnych 
zastępców starych mistrzów — MENDELENYL HORVATH, i SZERENCSES pod wodzą zło­
tego medalisty z Melbourne. KARPATIEGO to zespól, który może długo jeszcze bronić su-, 
prcmacji węgierskiej szabli na świccie.

Przekonaliśmy się o tym na wła- 
• snej skórze w niedzielny wieczór, 
kiedy to na planszy stanęły prze­
ciwko sobie dwa najlepsze zesooły 
turnieju — Polacy i Węgrzy. Co tu 
ukrywać: liczyliśmy w skryiości
ducha że właśnie w ten deszczowy 
wieczór będziemy świadkami wiel­
kiej niespodzianki, że nasza druży­
na pokona wreszcie Węgrów — ale 
rzeczywistość szybko kazała nam 
wrócić z obłoków na ziemię.

Węgrzy wygrali 9:7, zdobywając 
zwycięstwo III międzynarodowego 
turnieju szablonego, my musieliś- 
my po raz trzeci zadowolić się dru- 
ę** pozycją. Trzecią lokatę wywal­
czyli Włosi, którzy po ciężkiej walce 

’ stosunkiem dwóch zaledwie tra- 
! Heń. uporali się z ambitną młodą 
! drużvną NRF, na czwartym miej- j 
; scu 'znaleźli się Francuzi, którzy 
! zwycięsko odparli atak naszej dru­

giej reprezentacji, pokonując ją 
9:7. Nasze szablowe rezerwy zajęły 
piąte miejsce, mając na koncie jed­
no tylko zwycięstwo nad drużyną 
NRF, która mimo ostatniej lokaty 
sprawiła na planszy warszawskiej 
Hall Gwardii niewątpliwie bardzo 
dobre wrażenie.

Młodzi, utalentowani Niemcy 
zaimponowali szczególnie na tini-. 
szu, w meczu z Włochami, przeciw 
którym walczyli jak równi z rów-, 
nyml.

DOPING — JAK DLA BOKSEROl
Publiczność warszawska. która 

szczelnie wypełniła trybuny, w

meczu tym miała przedsmak emo­
cji. jakie czekały ją później, pod­
czas spotkania Węgier i Polski.

Takiego gorącego nastroju, takiej 
reakcji widowni Hala Gwardii nie 
przeżywała chyba od czasu bokser­
skich mistrzostw Europy. Każdy

Końcowa 
klasyfikacja 
sześciomeczu

1. Węgry 5 zw. 33—27
2- POLSKA I 4 ZW. 51—29
3. Wiochy 3 zw. 39—41
4. Francja 2 zw. 37-T-43
5. POLSKA TI 1 ZW. 33—47
6. NRF 0 ZW. 27—53

atak, każda opinia' arbitrów, każ­
de trafienie-, witane były w spo­
sób,. Jaki praktykuje się tylko na 
meczu bokserskim lub piłkarskim.

Trochę ten doping zapewne po­
mógł naszym szablistom, a trochę 
C chvba przeszkodził —w sumie, nie 
zmienia to Jednak faktu, że spot­
kanie. które decydowało o wszyst­
kim. wygrali lepsi, to Jest Węgrzy. 
Polak zadał w tyni meczu pierw­
sze trafienie, ale ostatnie słowo na­
leżało do szablistów bardziej doj-,

rzalych taktycznie, walczących w 
lepszym tempie, bardziej precyzyj­
nych — do Madziarów.

Wydaje się, że na wyniku spot­
kania zaważyły zwłaszcza pierwsze 
walki. Polacy nie przystąpili do 
nich dostatecznie skoncentrowani, 
a może dostatecznie rozgrzani — 
dość że Piątkowski i Zabłocki prze­
grali jednym tuszem i przeciwnicy 
objęli prowadzenie 2:0...

GDY JUZ NIE BYŁO SZANS...
Później poszło szybko, Pawłow­

ski i Zabłocki zdobyli wprawdzie 
dwa punkty, ale Węgrzy mieli już 
na koncie 6 zwycięstw 1 odrabianie 
utraconego terenu kosztowało wie­
le wysiłku.

4 kolejne zwycięstwa Polaków 
przyniosły nam remis 6:9, mimo to 
zwycięstwo było Jeszcze daleko. 
Klasa Karpatiego nie ulegała żad­
nej wątpliwości, mimo że przegrał 
on z Zabłockim 4:5. w walce z Zu. 
bem, który atakował tak szybko 
Jak tylko umiał — supremacja Wę­
gra była aż nadto widoczna. To 
co robił Polak wyglądało Jak film 
w zwolnionym tempie na tle bły­
skawicznych cięć Węgra.

Stoickim spokojem, świetną tech­
niką imponował również smukły 
Horvath, dokładność.,.! świetne wy- 

unsu

LIPSK 24.11. (tel. wL). Skończy­
ły się wielkie emocje, wracamy 
do rzeczywistości — na własne 
podwórko. Chociaż— została jesz­
cze- nikła szansa. wylosowania 
eliminacji z Izraelem i wówczas 
zacznie się od początku.

Batalię lipską przegraliśmy I tu 
ukłon w stronę fachowców, którzy 
w to nie wątpili, nie wyrażali jed­
nak zbyt głośno swoich wątpliwo­
ści, aby nie ostudzić wielkiej fali 
optymizmu i zapału.

Miliony Polakow — nie ma w 
tym chyba przesady, przeżywało 
przy głośnikach te same uczucia, 
co my tutaj na stadionie w Lip­
sku. Miliony zapewne klęły, wy­
ładowywały swoją złość przy od­
biornikach, a po końcowym gwizd­
ku sędziego ogarnęło Ich zniechę­
cenie I uczucie zawodu.

Zdaje mi się, że nie trzeba ro­
bić paniki. Przegraliśmy z lepszy­
mi po zaciętej grze, w której re­
prezentanci Polski dali z siebie 
maksimum wysiłku, ambicji, ofiar- 

I ności i serca. Byli Jednak w nie­
dzielę gorsi, nie wznieśli się na 
szczyty tak, 'Jak w Chorzowie i 
musieli przegrać.

Nie wznieśli się na szczyty... nie 
trzeba nikogo. winlćl Przeczytacie 
w sprawozdaniach, że defensywa 
była doskonała w obronie. żo po- 
moc nie wiązała akcji, ofensyw­
nych, że atak grał, słabo. Tak Jest! 
Ale podobnie Jak z radzieckim ze­
społem w Chorzowie, tak u nas w 
Lipsku zepsuło się w mechanizmie 
kilka trybików I maszyna nie mo­
gła pracować na pełnych obrotach 
harmonijnie. Konieczność przepro­
wadzania zmian w składzie spowo­
dowana kontuzjami. ..choroby wy- 
•tkakujące w każdej 'chwili", obcy 
stadion...

Moim zdaniem zabrakło tego 
dopingu, tego huraganu okrzyków 
l chórów kilkudziesięciu tysięcy 
ofiarnych gardeł, który porwałby 
biało-czerwonych do szybszych, 
hardziej zdecydowanych ofensyw­
nie akcji, który wpoiłby Im wiarę 
w* zwycięstwo. • .

I od razu wyjaśnienie: kibice 
polscy, rozstrzeleni w trzech zdała 
od siebie leżąćych- sektorach, nie 
żałował] płuc,. robili co mogli, by 
stworzyć „chorzowską atmosferę**, 
dziarsko wymachiwali chorągiew­
kami. tonęły one Jednak w powo­
dzi chorągiewek radzieckich, w 
które organizatorzy zaopatrzyli 
każde miejsce na trybunach.

Publiczność niemiecka była bar­
dzo obiektywna Widzowie gwizda­
li na faule obu stron I oklaskiwali 
ładne akcje bez względu na to kto 
je przeprowadzał. Kibiców radziec­
kich .— wbrew uprzednim pogłos­
kom — było najwyżej 500 1 oży­
wili się dopiero po zdobyciu przez 
ich drużynę pierwszej bramki, po 
rem wiwatowali już bez przerwy 
a biało-czerwone chorągiewki u- 
mllkły prawie do końca meczu.

Nie było więc przeciwnej publi­
czności; ale zabrakło widzów z 
Chorzowa. *

i
Najbardziej chyba zmartwieni 

byli, eaml polscy piłkarze, o czym 
przeczytacie w opisie atmosfery 
w szatni po meczu. Wydaje ml się. 
że martwić się nie ma czym. Na­
sza piłka nożna nie miała Jeszcze 
w powojennym okresie tak do­
brego sezonu Jak. 1957 r. Zwycię­
stwo nad ZSRR w Chorzowie, doj­
ście do skutku trzeciego,meczu w 
Lipsku, o którym - bez przesady 
mówił cały świat, triumfalne tour­
nee Gwardii pp ‘ Angin, doskonałe

wyniki naszych juniorów — to 
dorobek, który pozwala " myśleć 
optymistycznie o przyszłości.

Zmartwienia źle odbijają się n« 
żołądku a niczego nie dają.

W następnym- spotkaniu Polska 
— ZSRR będę Stawiał na naszych 
piłkarzy. Raz się udało, a raz nie. 
jesteśmy na remis. ale ogrzani 
wolą zwycięstwa .

Strzelec pierwszej bramki dla 
ZSRR — Strelcow

Fot. E. Warmiński

4.777 tysięcy 

rozwiązań 
w toto-lotka

P. P. Totalizator Sportowy zawia­
damia, ie na <S zakłady piłkarskie 
na dzień 21. listopada br. wpłynęło 
233.738 rozwiązań. Zgodnie z regula­
minem na nagrody poszczególnych 
stopni przypada kwota po 77J12 zł.

W konkursie Toto-Lotek na dzień 
14 listopada br. wpłynęło 4.m.Stt 
rozwiązań. Tak więc na nagrody 
poszczególnych stopni przypada 
kwota po 1,332.556 zł. .

Losowanie konkursu Toto - Lotek 
odbyło się w Lipsku w przerwie 
spotkania piłkarskiego Polska- — 
ZSRR.

Wylosowano następujące .dyscy­
pliny sportowe: Nr 2 — bojery, nr 
6 — boks, nr II — maraton, nr 20 
— pływanie, ńr, 40 — szermierka, 
nr 40 — żużel. ■

P. P. Totalizator Sportowy komu­
nikuje, te pod'uwagę, brane'są je­
dynie numery, a nie dyscypliny 
sportowe, które został y podano 
przez Radio bezpośrednio pó trans- 
misji meczu..Polska — ZSRR. ;
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POKAZALIŚMY NA WYSPIE

boks najdoskonalszy
boks naprawdę... angielski

LONDYN, 24. 11. (tel. w!.), przyczyna, ale od pamiętne- sza, przerastająca wszystkie 
Zaraz na początku muszę się go turnieju w Sofii w 1954 r. pozostałe: wypowiedź prezesa 
Czytelnikom zwierzyć z pew- nie widziałem podczas między- ABA: — „Pięściarze polscy re-

nośe! do kadry reprezentacyj­
nej..!

nego kłopotu. Nie wiem, czy 
w Manchesterze odbył się set­
ny jubileuszowy mecz repre­
zentacji bokserskiej, czy też 
spotkanie to trzeba zaliczyć do 
nieoficjalnych występów re­
prezentacji A. Kronikarze bę­
dą mieli nie lada kłopot przy 
ustaleniu tego faktu. ?4y, w 
Przeglądzie, wyliczyliśmy, że 
setny mecz wypadnie w Bu­
dapeszcie z Węgrami. A tym­
czasem Anglicy sprawili nam 
niespodziankę, bowiem spotka­
nie w Manchesterze potrakto­
wali jako normalny mecz Pol­
ska—Anglia.

A więc w nieoficjalnym set­
nym meczu nasi pięściarze od­
nieśli znów świetne zwycięst­
wo, wygrywając 8 walk z bok­
serami, w których ojczyźnie 
narodził się nowoczesny boks. 
Do zwycięstw naszych pięś­
ciarzy Jesteśmy przyzwyczaje­
ni i raczej porażki stanowią 
szokującą niespodziankę. Ale 
nie o samą wygraną chodzi, 
lecz o wrażenie, Jakie pozosta* 
wili polscy chłopcy w dwóch

narodowych występów tak e- prezentowali najpiękniejszy i 
fektownie boksującej naszej najdoskonalszy styl, zwany kie- 
drużyny. Gdyby tak walczyli dyś angielskim. My sami nie 
w Melbourne, to zapasy 18- potrafiliśmy go tak udoskona- 
karatowego złota powiększyły- I lić, jak nasi goście. O ile jed-
by 
ka

się w kraju o ładnych kil- i nak Polacy coś do niego wnie- 
uncji. śli i doprowadzili go do wy­

żyn, o tyle my odbiegliśmy da­
leko od tradycyjnej szkoły 1 

I to z wielką stratą dla brytyj-
SUKCES PODWÓJNY

sławnych nazwisk
realnych możliwości nie

zawiodła. Występy na Wyspie 
zakończyły się wielkim sukce­
sem sportowym i propagando­
wym. Powracamy do kraju 
zadowoleni i przekonani, iż 
powiększyliśmy dorobek, za­
początkowany tutaj przez lek­
koatletów i piłkarzy Gwardii. 
O ile jednak lekkoatleci i pił­
karze byli dla Anglików pew­
nego rodzaju zaskoczeniem, o 
tyle bokserzy znacznie prze­
wyższali to, czego od nich o- 
czekiwano 1 co o nich pisano 
w gazetach przed meczami.

skiego pięściarstwa”.
Nowy sezon rozpoczęliśmy 

więc pięknie i owocnie. Byle 
tak dalej.

Proszę nie zapominać o Ku- 
kierze w nadchodzącym kon­
kursie — Plebiscycie Przeglądu 
Sportowego na 10 najlepszych 
sportowców. Kukier zasłużył 
jak najbardziej, by jego nazwi- ; 
sko często powtarzało się na । 
kuponach. Ja już dzisiaj jako I 
pierwszy zgłaszam jego kandy­
daturę i zacbęcąm Czytelni­
ków, by się nad nią zastano­
wili.

DUŻE BRAWA DLA KUKIERA

FORMA PRZYSZŁA 
NA CZAS

Wielka zdobycz tournće
: bielskiego to bezspornie

Jeśli należało kogoś wyroz- • wadzki. Ten utalentowanv chło­
nie z naszych bokserów, to I . , . *■• - - | piec o niezwykłym sercu do

' walki i o ogromnej bojowoścl.
przed wspaniale walczącym 
Paździorem, przed Drogoszem 
1 Pietrzykowskim wymienił­
bym na pierwszym miejscu 
KUKIERA. To w tej chwili 
najstarszy pięściarz reprezenta­
cji. Do występów w Anglii

! o wyczuciu bokserskim, powi- | 
i nien nam przysporzyć wiele I 
■ laurów i stać się szybko pupi- |

Za-

Wczoraj i jutro
szermierki

największych 
gielskich.

Nie będę

miastach

„Wielki hetman 1 
naszego pięściarstwa 
Stamm, w opiniach
działaczy angielskich
został za najlepszego

koronny” 
i Feliks 
i gazet i

uznany 
trenera

przygotował się, 
czynił to zwykle.

jak zresztą 
niezwykle

starannie. Boksował (zwłaszcza

lem widowni,
stałe miejsce

Na pewno także 1
------- ----- „— w reprezentacji ! 
zdobył sobie Henryk Wójcie- |

Wprawdzie przegra! Iruiuiie. DUKsowiM .
drughn meczu, jak miody, j cilowsKi.

! •------ zapału I w Anglii dwie walki, ale obyd ipełen największego zapału | - — - —
chłopiec, był niezwykle bojo- | wie pechowo i jak najbardziej 
wy. odzyskał znów szybkość i I nipT-aslnrpnio 
od pierwszej minuty walczył w 
oszałamiającym tempie. Henia O innych pięściarzach nie bę- 
postawiłbym za wzór naszej I dę szczegółowo pisa!. Znamy 

. — - -----___________j... *__ _______ młodzieży sportowej. Tyle lat ' lch świetnie i na razie musimy
‘ i":’':, ------ ..łab- opinie i głosy prasy, zasłyszą- ! ofiarnej pracy dla naszego bok- ! si^ martwić o godnych dla nich
si i pozwolili, by goście mogli ne i przeczytane po meczach. ! su, taka forma w dziewiątym i następców, kontynuatorów
błyszczeć. Nie wiem jaka byta 1 Jedna z nich jest najważniej- । roku nieprzerwanej przynależ- świetnych tradycji „błędnych
--------- — - __________  rycerzy skórzanej rękawicy”.

analizował przy-
czyn, dla których występy Po­
laków w Anglii wypadły tak 
świetnie. Może styl angielskich

bokscrów-amatorów w Europie. 
Anglicy coś niecoś elę na tym 
znają, więc opinia jest na pe­
wno miarodajna.

przeciwników tak odpo-
wiadał, może rywale byli slab-

Długo musiałbym przytaczać

Dziesięć razy na deskach
odpoczywali pięściarze angielscy w Manchester

Wynik 16:4 dla Polski
MANCHESTER, 24.11. (tel. wL). । klej znów mańkut: BARBER prze- 

I z lotu ptaka i z ziemskiej per- i <:!«• PAŹDZIOROWI. To trzeba by- 
spektywy Manchester to naprawdę { |o oelądać 1 filmować. Paździor 
polska Lodź. Równie brzydki i przeszedł samego siebie 1 byl naj- 
rowme żyjący z baraniego i owcze- I lepszym aktorem wielkiego wldo- 
go runa. Tutaj wybrali się nasi I wiska. Opisywanie etosów 1 akcji

T wreszcie waga ciężka zakoń­
czyła mecz silnym akcentem w po-

MAŃKĘ
nokautu zadanego

EDWARDSOWI.

w piątek
drugi mecz z Anglią. Skompliko-

rozegrać I nie ma tu sensu. Wszystkie były

wany system ustrojowy i zaśnie­
działy konserwatyzm sprawiły fi­
gla gospodarzom. Na proporczy­
kach. klure wręczyli przed meczem
prezesowi PZB

czony on 
Polska —

zosial z okazji meczu 
W. Brytania, a jak wia-

Leszek Drogosz tym razem od­
poczywał. Zastąpił go LEWAN­
DOWSKI. Wykazał w walce z 
JAHNSONEM duży talent i... brak 
młyny. W drugim starciu znalazł
się na deskach,

Dwaj szabliści francuscy — Gamot (stoi) orax 
zawodnik zespołu Roulot

najstarizy

Pot. 8. Warmiński

damo Wielka Brytania to Anglia, 
Szkocja, Walla (Zjednoczone Kró­
lestwo) oraz północna Irlandia 1 
wyspy na Kanale. A tymczasem w 
rzeczywistości była to tylko repre­
zentacja Anglii. Związek Bokserski 
w Londynie pienił się ze złości na 
działaczy z Manchesteru, że wy­
kombinowali mecz, o którym nie 
wiedziała nic centrala.

W Manchesterze Anglicy wysta­
wili drużynę, w której walczyło Je-

starszawy Anglik świetnie
rutynowany,

dynie dwóch
londyńskiego: w 
0'CalIaghan, a

pięściarzy z meczu
dze muszej 
lekkośrednlej

rundą zapewnił sobie zwycięstwo.

Już dawno nie widziałem takiej 
sytuacji jak w walce PIETRZY­
KOWSKIEGO z ELDERFELDEM w 
wadze średniej. W 1 rundzie An­
glik był na deskach do 9. Wyglą­
dał na zupełnie wykończonego. 
Druga runda. Elderfeld atakuje i 
to często z powodzeniem. W 3 run­
dzie trzy ciężkie knockdowny. An­
glik trzy razy na deskach. Nor­
malnie w takich wypadkach prze­

Wood. Reszta, to młodzi pięściarze.
o których wartości wiedzieli
sami gospodarze, bowiem w gaze­
tach po meczu wyczytaliśmy, iż
mecz z Polakami pozwolił na wy- , 
krycie trzech nowych wielkich ta-

downl 1 pozwolił wałczyć dalej. 
Rundę tę wypunktowano 20:13. 
20:12, 20:13, a więc rekordowo wy-
soko.

kowej TEDGE, w wadze średniej 
ELDERFELD 1 w wadze pólśredni&j 
JOHNSON.

PIERWSZE ZWYCIĘSTWA
Mecz, który odbywał się w kró­

lewskiej hali wesołe to miasteczka 
Bel Vle, rozpoczął się bardzo obie­
cująco pojedynkiem KUKIERA z 
0'CALLAGHANEM. Był to rewanż 
za spotkanie londyńskie. Kukier 
rozpoczął bardzo spokojnie, bil pre­
cyzyjnie celne ciosy i z rundy na 
rundę przewaga jego wzrastała. Je­
śli Anglik sądził, że uda mu się

za

| Mecze w Londynie i Man- 
! chesterze należały do najlep- 
j szych, jakie nasza reprezenta­
cja stoczyła w ostatnich cza­
sach. Tak się akurat złożyło, iż 
w Anglii nasza dziesiątka bły­
snęła dużą formą 1 nie ma po­
wodów, by nie podkreślić te­
go i nie przekazać za pomocą 
druku do wiadomości szersze­
mu gronu zwolenników sportu, 
który musi się bronić przed »- 
takaml nowoczesnych Inkwizy­
torów spod znaku Świętego 
Ignoranta.

Anglik
znalazł się dwa razy na deskach 
Sędzia pomógł mu zająć miejsce 
w swoim narożniku.

Spotkanie oglądało 8.000 widzów, 
w tym 1000 Polaków.

SKLEPIK W HALI

Wszyscy uczestnicy tego spotka­
nia otrzymali cenne nagrody w 
postaci ułatwiającego życie sprzę­
tu domowego. Zdaje mi się. że do 
Królewskiej Hali przeniesiono cały 
sklep z tego rodzaju artykułami 
A więc czym bliżej Szkocji, tym 
gospodarze okazali się mniej osz­
czędni.

W sobotę wieczorem nasza eks­
pedycja powróciła do Londynu, by 
odpocząć przed wypadem na roz­
kosze I rozrywki tego miasta. W 
niedzielę dzień dla bokserów pol­
skich stał pod znakiem „ma”. Po
południu clnerama, wieczorem
Loda Halama z ciastkami i kawą 
na cześć naszej drużyny. W po­
niedziałek rano odlot i o 16.15 po­
witanie na lotnisku Okęcie.

Wyniki
III turnieju szablowego

PIĄTEK SOBOTA

nikłą porażkę w POLSKA I — POLSKA II 11:5 POLSKA I — NRF 12:4

Tym razem dostał ciężkie baty.

ha kontynencie porządek
nie obowiązuje i jako następny od-

kowej ROZPIERSKI
w wadze piór­

Jerzy Zmarzlik

Sobota

trz SROD widzów, obserwują- 
v V cych walki na planszy byt 

jeden stwtutki, mocno jut za- 
awansowany w latach pan. Pod­
party laską śledził uważnie 
wszystko, co się działo, w cie­
kawszych momentach wstawał 
ze swego miejsca, aby widzieć 
jeszcze lepiej, aby nie uronić 
nic z ciekawego widowiska. Pan 
ten był niewątpliwie najstar-, 
szym kibicem turnieju — liczy 
sobie już 33 lata...

Skąd takie zamiłowanie do 
szermierki u niemłodego już 
przecież człowieka? — zapytacie. 
Wszystko stanie się jasne, gdy 
powiemy, że ten pan nazywa się 
Kazimierz Moszyński i jest pre­
kursorem szermierki w naszym 
kraju. Pan Moszyński trenował 
szermierkę jeszcze w ubiegłym 

.....wieku, a blisko €0 lat temu zdo­
był w Wiedniu jako pierwszy • 
Polak złoty medal w szermierce, 
wygrywając podczas międzyna­
rodowego turnieju w ciągu jed­
nego dnia 28 walk! Jego trene­
rem był nie byle kto — sam 
słynny Santellł, twórca potęgi 
węgierskiej w szermierce.

P. Moszyński pozostał do dziś 
wiernym kibicem sportu szer­
mierczego. Mieszka na Śląsku i 
śledzi tam każde większe zawo­
dy, do Warszawy przyjechał na 
zaproszenie i koszt Polskiego 
Związku Szermierczego.

Zapytaliśmy p. Moszyńskiego, 
co sądzi o dzisiejszej szermier­
ce, czym różni się ona od tam­
tej — z lat schyłkowych ubieg­
łego stulecia.

— Dziś tempo walki jest o 
wiele żywsze — usłyszeliśmy w

odpowiedzi — ale 1 naszą tiara 
szermierka była ładna... S!

„fechten"... Nłe zdarzyło się't°i 
dawniej, aby zawodnik znaląu 
się za plecami swego przeciwni, 
ka... Plansze były węższe i fal. 
de opuszczenie pola walki iu'h 
minięcie przeciwnika było wu 
kroczeniem regulaminu.. Wnl 
czyliimy twarz w twarz..,

*
rs RUGIB spotkanie , naah, 
U przeskok o kilka ładnych 

pokoleń, w sekretariacie zawo­
dów dwóch 13-lctnlch chłopców 
(...mamy już prawie u lat — 
poprawili się dumnie) kupuje 1S 
biletów na wieczorną serię spot­
kań i proszą o rachunek. Komu 
wystawić? Szkole podstawowej 
nr 127 na Pradze...

- — Wybieracie się całą szkoła 
na zawody?

— Niezupełnie — odpowiada 
jeden z chłopców — ale Szkolne 
Kolo Sportowe idzie prawie w 
komplecie... Ja jestem sekreta­
rzem kota — dodaje po chwili 
Janek Zatożny — a ten kolega, 
Zdzisiek Duszczyk, to wlcepre-

— Czy to za wasze pieniądze 
kupujecie bilety?

— Nie, za szkolne. Nasz kie­
rownik jest miody, bardzo do­
bry. Tak samo pan od wychowa­
nia. Dużo nas uprawia sport. 
Często razem chodzimy na za­
wody...

Duże brawa dla chłopców i dla 
kierownictwa szkoły nr 127 na 
Pradze!

(im)

Przy akompaniamencie ryku lwów

Piątkowe walki szermierzy 
- pierwszy bojowy rekonesans

G
ONG! Pierwsza rund*... To Mar­
cie mija zazwyczaj na próbach 

rozszyfrowania przeciwnika, na 
wzajemnym badaniu sił. Ale nie 
tylko w boksie. Piątek, pierwszy 
dzień III międzynarodowego tur­
nieju szablowego w Hali Gwardii 
był również takim generalnym re­
konesansem przed decydującą fazą 
walki, która rozgorzała na planszy 
w sobotę i niedzielę.

Węgrzy walczyli w piątek bez 
swego aaa — mistrza olimpijskie­
go Rudolfa Karpati. Ale ci, którzy 
pod nieobecność mistrza bronili 
barw węgierskiej' szabli — to też 
nie blotki. Smukły, Jasnowłosy 
Horvath Imponuje stoickim spoko­
jem na planszy. Zimna krew i...

4 zwycięstwa w meczu przeciw wio­
chom. Podobnej sztuki dokazał w 
tym spotkaniu drugi utalentowany 
przedstawiciel młodzieży węgier­
skiej Mendelenyl.

Ta para wiele umie, dobrze opa­
nowała arkana sztuki szermierczej. 
Do klasy Gerevioha i Kovacsa z o- 
kresu Ich świetności jest młodym 
Węgrom dość wprawdzie daleko... 
ale równie daleko im do wieku ich 
nauczycieli. Mają czas. Wielka kla­
sa przychodzi z latami. Ci dwaj są 
na najlepszej drodze, aby Ją osią­
gnąć. Mniej błyszczą Szerencsea 1 
Delneki, ale to też wartościowe 
punkty zespołu węgierskiego, a 
przy tym szermierze młodzi.

pOD względem wieku wśród dru- 
* żyn szablowych sporo się 
zmieniło. Nie możemy się dziś już 
chwalić, że Jesteśmy najmłodszą 
drużyną. Węgrzy nie są starsi, przy­
najmniej bez Karpatiego. Bardzo 
młodą drużyną są również Francu­
zi. Fraisse, Roch, Ramez — to za­
wodnicy, którzy nie osiągnęli jesz­
cze najwyższej klasy, ale niewąt­
pliwie rokują dobrą przyszłość. Po- 
trafią walczyć, potrafią każdemu 
przeciwnikowi poważnie zagrozić. 
Ciężar zdobywania punktów dla 
ich zespołu spoczywa na razie 
wprawdzie tylko na barkach Ga­
mot oraz świetnego Roulot (w me­
czu z Węgrami obaj odnieśli po 3 
zwycięstwa, m. in. nad Horvathem 
i Mendelenyl) — w sumie młodość

jest jednak niewątpliwym atutem 
reprezentacji Francji.

cy, spośród których Thenerkaof 
już dziś Tłłyszezy dużą klasa. Bar­
dzo korzystne wrażenie wywierają 
również Włosi, którzy w posuki-

czarny dzień
dla utytułowanych mistrzów
Borucki i Twardokens pokonali Karpatiego

3 porażki Pawłowskiego

P
O sobotnich spotkaniach na 
placu boju pozostały już tylko 

dwie drużyny bez porażki:. Węgry 
i Polska. A więc mamy już zdecy­
dowaną czołówkę zawodów, zespo­
ły najlepsze, między którymi w nie­
dzielę wieczorem w bezpośrednim 
starciu wyłoni się zwycięzca.

Ale Węgrzy to nie ta sama dru- 
żyna. która miała dość ciężką prze­
prawę w piątek z Wiochami. W 
sobotę z Budapesztu nadeszły po- 
siłki. W sukurs przybył wprawazie 

j tylko Jeden zawodnik — ale za to 
1 nie byle Jaki, sam mistrz olimpijski 
i RUDOLF KARPATI. Taki liczy się 

za dwóch.
Węgrzy nie lekceważą więc prze­

ciwnika. z którym zmierzą się w 
। decydującym meczu, dowodzi togo 
: obecność Karpatiego jak i... nieo­
becność Mendelenyl w spotkaniu z

gowym” sestaiwleniu — bez Pawla­
sa. Gdy Węgrzy szybko obejmują 
prowadzenie 6:1, a potem 0:2, nikt 
się nie dziwi. Na tle naszych re­
zerw klasa węgierskich szablistów 
występuje bardzo widocznie.

WIELKI DZIEŃ BORUCKIEGO

Polaka, który wygrał ■ Wągrem 
5:4.

TWARDOKENS POZAZDROŚCIŁ...

Punkty zdobyli dla Polaki I: Pa- > Dla Polski zdobyli punkty: . ..
Anćm । wlowski — 4. Piątkowski i Zabłoć- wlowski — 4. Kuszewski i Zub po 'Pol: 

.2.75 li ki do 3. Kuszewski — 1. Dla Polski '3. Ochyra — 2. Dla NRF: Theuer- cie -------- -------- ------------------------ ----------
- ' .................................. Koestner I poprzednich meczach, ma za aada-

ki po 3, Kuszewski —

TEDGE.
Bardzo wysoki Anglik początkowo 
raz po raz odrzucał naszego bokse­
ra. ale Rozpierski z ogromną ruty-
na ..rozmontował*' przeciwnika
posłał go dwa razy na deski w tym

II: Wójcicki i Pawlas po 
secki — 1, Borucki — 0.

Piątkowski — Wójcicki 
Kuszewski — Borucki 
Zabłocki — Piasecki 
Pawłowski — Pawlas 
Kuszewski — Wójcicki 
Zabłocki — Borucki

kauf Woehler

Iską II. Mcndelenyi, który w pt 
czoła walczył we wszystkie

btaicm. w drugiej rundzie jeszcze pawłowsłd _ plaSecki
Anghk miał przedsmak życia Piątkowski — Pawlas 

pozbawionego wygód, odpoczywając > Zabłocki — Wójcicki 
na podłodze ringu. Rozpierski lakjpawło^k| _ Borucki

1 dO nokautu, że omal Piątkowski - Piasecki 
sam nie przegra! w ten spnsob 1 , Kuszewski - Pawlas

' rundz’« . ^rznięty u la- i Pawłowski — Wójcicki

Pawłowskt — Koestner 
Zub — Woehler 
Ochyra — Loehr 
Kuszewski — Theuerkauf 
Zub — Koestner 
Ochyra — Woehler 
Kuszewski — Loehr 
Pawłowski — Theuerkauf

| poprzednich mecząc-, .... 
nie oszczędzać siły na niedzielę.

| Mimo to. nie łudził się.nikt co do

Mimo to jesteśmy świadkami kil­
ku gorących momentów w tym me­
czu. Ma to miejsce wówczas, gdy 
na planszy staje Karpati.

Mistrz olimpijski z Melbourne, to 
szablista czystej wody, nikt co do 
tego nie ma wątpliwości. Ale 

I na tym niebie są chmurki. Węgier 
nie czuje się dziś zbyt pewnie w 
ataku.

Borucki śmiało może oprawić w 
ramki kartkę swego pamiętnika pod 
datą 23 listopada. Dokazał bowiem 
sztuki, którą może pochwalić się 
niewielu szablistów na świecie — 
pokonał Karpatiego! Polak ^walczył 
bez pudła. Czujnie śledził przeciw- 
nlka I wszystkie Jego akcje ce. 
chowało świetne wyczucie tempa. 
Karpati prowadził 3:2, a potem 4:3, 
mimo to ostatnie słowo należało do

Ochyra

Pawłowski

Koestner 
— Woehler 
— Loehr

’ ---------- ...... ‘Pawłowski — Wójcicki
snym tempem, oddal inicjatywę p:atkmv<?k1 - 
przeciwnikowi. Walkę wygrał jed- i ^^"2-7 
nak wysoko. i Zabłocki -

Boru eki 
Piasecki

10
10

ZAWINIŁO...
WESOŁE MIASTECZKO 

Jeśli Murzyn, to już dobry bo- ;
WĘGRY — FRANCJA

założenia wychodzą Punkty dla Węgier zdobyli

4 | Zub — Theuerkauf 
I i Kuszewski — Koestner 
•1 j Pawłowski — Woehler
5 j Zub — Loehr
5 | Ochyra — Theuerkauf

Sze-

12:4

POLSKA n — WŁOCHY 4:10

Punkty zdobyli dla Polski: Twar- j
reneses — 4. Mendelenyi — Delne* 1 dokens — 3. Pawlas — 2. Piasecki 

i ki i Horvath po 2. dla Francji: Ga- | — 1. Sobol — 0. Dla Włoch: Comlninika HENRYKA WOJCIECHÓW- ------ r- -  --------- - • -- ,
SKIEGO — JAKOBSA w wadze ! mot 1 Roulot po 3. Fralsse — i Ra- 
lekkopolśredniej witali huragano- i °*
wymi oklaskami. Jakobs wyglądał I 
groźnie, ale boksował słabiej. Już i "

i L. Narduzzi po 3, Calaresse oraz ■

POLSKA II — NRF 10:6 FRANCJA

il. Na początku drugiej przez 30 ' 
■kund oberwał taką ilość ciosów, i

że przez 9 sekund odpoczywał na - - -•>
deskach, pod koniec walki nieco Theuerkauf 
się poprawił. ale po knncnwvm Woehler — 
gongu wyglądał na bardzo obola- 1

Dla Polski II zwycięstwa 
śli: Twardokens i Sobol po 
wlas i Wójcicki po 2. dla

odnie-

Stiller

Punkty dla Francji uzyskali: Rou- ! 
Jot i Gamot po 3. Fraisse i Roch po • 
2. Dla NRF: Koestner i Loehr po 
2, Woehler i Theuerkauf po 1.

lego. Wygrał Jakobs stosunkiem WĘGRY — WŁOCHY 10:8
głosów 2:1, co można usprawiedH-’ 
wić faktem, iż mecz odbywał się... r-- ....
w wesołym miasteczku. i Horvath i Mendelenyl

W wadze lekkośredniej WALA- ! rencses i Delneki po 1.

Dla Węgier zwycięstwa odnieśli:

POLSKA I — WŁOCHY 11:5

SEK znów przez trzy rundy ..od­
pierał** WOODA. Robił to jednak 
tak wolno, jak niefachowy włamy­
wacz. dzięki temu jedynie Anglik 
przetrwał przez trzy rundy.

W wadze półciężkiej ANDRZEJ 
WOJCIECHOWSKI zbilansował kon-

po 4. Sze- 
Dla Wioch:

lanchini i Luigi Narduzzi po 1.

POLSKA I — FRANCJA 10:6

Punkty zdobyli dla Polski: Pa­
włowski i Piątkowski po 3. Zabłoc­
ki I Zub po 2. Dla Francji Roulotto strat i zysków 7. wyprawy an- *.1 1 4ud po - uta fts 

gielskiej. wygrywając z SHAW, i Gamot po 2 Ramez i 
Walka bez historii. Najsłabsza w Piątkowski — Roulot

ZŁOTA SERIA DLA TELEWIZJI
I teraz zaczęła się złota seria i Pawłowski — Roch 

dla telewizji. Zapoczątkował ją w Piątkowski — Ramea 
wadze koguciej ZAWADZKI zwy- | Zub — Gamot

wadzkt okazał się bokserem bardzo 
wszechstronnym, bo dowiódł, że 
odwrotna pozycja przeciwnika nic 
stanowi dla niego problemu. Tylko 
w pierwszej rundzie był niezdecy­
dowany, a potem szło już jak z 
płatka i w ostatnim starciu Caul- 
field znalazł się nawet na deskach.

W następnej walce w wadze lek*

Zabłocki — Roch
Pawłowski 
Piątkowski 
Zub — Ro< 
Zabłocili — 
Pawłowski

Roulot 
Gamot

Roulot 
— Ramez

Piątkowski — Roch 
Zub — Roulot 
Zabłocki — Ramex 
Pawłowski — Gamot 10:6

Punkty dla Polski zdobyli: Za­
błocki — 4, Piątkowski i Zub po 3,
Pawłowski — 1. 
Narduzzi — 3. ( 
po 1. Calanehini

Dla Włoch:
Calaresse i Comlni

Piątkowski — Calanehini 
Zabłocki — Calaresse 
Pawłowski — Narduazi 
Zub — Comlni 
Zabłocki — Calanehini 
Pawłowski — Calaresse 
Zub — Narduzzi 
Piątkowski — Comlni 
Pawłowski — Calanehini 
Zub — Calaresse 
Piątkowski -- Narduzzi 
Zabłocki — Comlni 
Zub — Calanehini 
Piątkowski — Calaresse 
Zabłocki — Narduzzi 
Pawłowski — Cominl

WĘGRY — POLSKA

10

II 11:5

Dla Węgier zwycięstwa odnleSll 
Horvath i Delneki po 4, Karpat! — 
2, Demeter — 1. Dla Polski II: 
Twardoke.is i Borucki po 3, Wój­
cicki — i, Piasecki — 0.

w meczu z Węgrami.'Walczyła ona 
w dodatku również w nieco

Węgier Horvath z napięciem czeka na wynik orzeczenia sę­
dziów. Na pierwszym planie sędzia Nawrocki

Fot. E. Warmiński

Przegrana 1 trafieniem to nie po­
rażka, oczywiście, ale na tym nie 
był koniec niespodzianek. Jakby 
zazdroszcząc Boruckiemu, Twardo- 
keni również postarał się o zwy­
cięstwo nad Karpatlm. 1 to zna­
cznie wyższe, bezapelacyjne 5:1. 
Tak wysoko, a przy tym tak szyb­
ko, Wręgier nie przegrał chyba od 
dawna... Ucierpiał na tym tylko 
Wójcicki, którego w ostatniej wal­
ce złoty medalista z Melbourne dla 
ratowania honoru — „rozłożył” do 
zera...

Oczywiście wszystko to w sumie 
nie miało wpływu na losy spotka­
nia. Mimo tych dwóch porażek Wę­
grzy na pewno bardzo by chciell 
mieć czterech takich Karpatich w 
swej drużynie, a to samo w odnie­
sieniu do Pawłowskiego pomyśleliś­
my sobie 1 my po spotkaniu Pol­
ska I — Włochy. Mimo, że mistrz 
świata przegrał w tym spotkaniu 
aż 3 walki, zdobywając tylko jeden 
jedyny punkt dla drużyny...

Sobota musi być jednak dniem 
bardzo pechowym dla tytułowanych 
mistrzów. Wszystkim polslcim mi­
strzom świata 1 Olimpiady radzimy 

I w przyszłości tego dnia wystrzegać

PORAŻKI SĄ R02NE

Porażki różną jednak mają wy­
mowę. Naszym zdaniem Jurek prze­
gra! tylko z Cominim, w ostatnim 
pojedynku, natomiast w dwu po­
przednich wypadkach uznany zo- 
stal za pokonanego. A to jest wlel- 
ka różnica!

W walce s Lulgl Narduzzi Polak 
był zawodnikiem wyraźnie lepszym. 
W dwu wypadkach został jednak 
„wykiwany” przez sędziów i w ten 
sposób Włoch zszedł z planszy jako 
zwycięzca,.. Nie mieliśmy również 
zbyt wielkiego zaufania do kilku 
decyzji w walce Jurka z Calarese. 
Pawłowski, wyjątkowo w sobotę 
opanowany, wykrzyknął nawet z 
ironią: Coś pięknego!!

Ale werdykt sędziowski nie ule­
ga zmianie. Poza tym dalecy je- 
stesmy od tego, aby wybielać Pa­
włowskiego. Po pierwsze mistrz 
świata powinien trafiać 1 wygrywać 
w taki sposób, aby nikt nie miał 
co do tego wątpliwości. Po drugie 
— Jurek sam sprawę pokpił. Zau­
fał zbytnio swojej obronie, swym 
zasłonom, które nie były wcale w 
sobotę niezawodne. «

Najbardziej jednak przykra by­
ła trzecia przegrana Pawłowskiego 
w tym meczu z Cominim. Polak 
prowadził Już <:], niektórzy zapisali 
nawet zwycięstwo Polski 12:4... rdv 
nieoczekiwanie Włoch zaczai odra­
biać utracony teren punkt za punk, 
tern, pozornie'bez większych• orze- 
szkód ze strony szablisty polskiego. 
Cominl zdobył kolejno 4 tusze, zwy­
ciężając 5:4. * f

benefis KAJTKA 1

Ciężki jest los mistrza świata, 
myśli zapewne w czasie sobot­

nich walk Jerzy Pawłowski 
Fot. E. Warmiński

przechodził Zabłocki. Nie byliśmy 
z Kajtka zadowoleni w meczach 
piątkowych, w sobotę — Zabłocki 
zmienił się nie do poznania. Nie 
chodzi tu już tyle o 4 zwycięstwa, 
które odniósł nad wszystkimi Wło­
chami, ważne, że bił się znacznie 
lępiej. Był dokładniejszy w ataku, 
szybszy, w walce jego więcej było 
myśli 1 precyzji. A kilka razy wy­
strzelił fajerwerkami akcji najwyż­
szej marld, szybkimi niemal jak 
myśl — które wywołały na wido­
wni aplauz, zanim jeszcze zdołali 
coś powiedzieć sędziowie...

- To był ładny mecz, chociaż Iln- 
gwinistyczne popisy Zuba w ro­
dzaju okrzyków „Santa Madonna!” 
oraz innych — z rzędu niepowta­
rzalnych słów z „polskiej łaciny”, 
byty jak najbardziej nie na miej-

DO SENSACJI NIE DOSZŁO

Mimo wszystko, przydałoby się 
nam Jeszcze kilku Pawłowskich — 
choć jego partnerzy spisali się w 
tym spotkaniu na medal. 11:5, to 
najwyższe zwycięstwo, Jakie odnio­
sła Polska nad szablistami Włoch. । wvervwaiDoskonale bili się Zub oraz Piąt- Zubem l o^ą3 
kowskl, ale prawdziwy benefis I q

Poea tym wszystko inne odbyło 
zgodnie z Dianem. 

Polska n uległa Wiochom 6:io, choć 
w akrytoścl ducha wietrzyliśmy tu­
taj możliwość niespodzianki. Zano­
siło się na nią zresztą dość długo, 
nasza rezerwy trzymały się dziel- 

prowadząc nawet 
4.3 i 3:4... Wszystko złe zaczęło się 
dopiero od przegranej Twardoken- 
sa z calarese. Włoch prowadził 0:3, 
Jurek wyciągnął 4, kolejno zadany- 
ml trafieniami na 4:3... ale zabra- 
« > slł na ostatnl tusz i prze­
grał 4:5 L. Narduzzi oraz Comimi 
poprawili następnie wynik na 7:5 
Dni vVloch, l w końcówce za bratki o 
Polakom lutu szczęścia. Ostatnie 
trzy walki Sobol, Piasecki I Pa­
wlas przegrali różnica 1 trafienia 
1 “° niespodzianki nie doszło.

„do sensacji i w me- 
^.rancJa’ choć szabliści 

nu uyU .teg0 ba«l®J bliscy. 
“?a™all, sle. mimo że Fran^ 
f£?wadzl,l luż 7:2 1 odnosząc 

wyclaBneH na 7:B. 
szablistom nrf, 

»»» '‘‘^ych zawiódł nieco twn 
razem Treuwkauf, zabrakło wkoń- 
rwStni l6wn}^ l“tu szczęścia. Obie 
ostatnie walki przegrali różnicą 1 

Planszy pokonani, 
w ^~ąScł= W» tak blisko... i 

POTannym Niemcy , prze- ■ 
oczywiś-' 

do' powiedzenia. 
kaufZn!vJ,e<?nak.ajnWtnfe; a Theuer- 
ri«LP lękazy! .komto s'vyeń ®wy- 

^ywaMe z Kuśewsklm,

(Jur)

zdolnych szermierzy w osobach 
Calanehini, Calaresse 1 P20I0 Nar- 
duzzL..

Nasz młody wiek przestał być 
więc atutem, który decydował nie­
raz na planszy. Akcję „odmładzs- 
nia” szabli, rozpoczętą przez Pola- 
ków, przejęły wszystkie kraje, to 
nie ulega wątpliwości.

MT ASZA pierwsza reprezentacja 
odniosła w piątek dwa zwycię­

stwa. Dwa wysokie zwycię-

w nas entuzjazmu. Nasi reprezen­
tanci bywali już w lepszej fermie. 
Mecz I i II reprezentacji, który za­
inaugurował turniej —był formal­
nością. Ale nie ze względu na wy­
nik tego spotkania, lecz z uwagi na 
Skład... naszej drugiej drużyny. So­
bol 1 Twardokens w miejsce Pia­
seckiego i Boruckiego... oraz hit 
szczęścia Pawlasa, a wtedy już na 
wstępie mogliśmy być świac&iem 
sporej sensacji. Kuszewski przegrał 
w I drużynie 3 walki, Zabłocki, mi­
mo 3 zwycięstw, był również dale­
ki od klasy, którą nieraz wywoły­
wał na tej samej hali burzę entu­
zjazmu. 21e się dzieje w państwie 
duńskim.

P RZEKONALlSMY się o tym je- 
* szcze raz w spotkaniu Polska! 
— Francja. Nasza drużyna w najsil­
niejszym zestawieniu, a Francuzi 
generalnie odmłodzeni, w dodatku 
bez Lefevre. Oczywiście zwycięstwo 
nie podlegało dyskusji, różnica u- 
mlejętnosci obu zespołów jest obec­
nie zbyt duża, ale styl tego zwy­
cięstwa nie był imponujący.

Zub — nierówny. Wygrywa 5:1 
albo... przegrywa w równie wyso­
kim stosunku, w sposób dziecinnie 
łatwy. Zabłocki rozkłada Roulot... 
aby przegrać z debiutantami Ramez 
i Roch, a’ Gamot pokonać z

Bez zarzutu walczą tylko Pawłow­
ski i' Piątkowski. Opanowani, 
kojnl, biją się z dobrym wyczu­
ciem tempa i odległości. Gdy mistrz 
świata Pawłowski przegrywa z R.0”* 
lot 4:5,. odnosząc pierwszą porażkę 
j zagranicznym przeciwnikiem ,,oi 
chwili zdobycia tytułu, ktoś próbu­
je zrobić z tego sensację. Szlagier. 
Gdzie tu szlagier? Czy mistrzowi 
świata nie wolno przegrać? W do­
datku po wyrównanej, emocjonują" 
cej walce i to z zawodnikiem wy­
sokiej klasy? Jeśli mistrz świata ma 
być niepokonany, to po cóż urzą­
dzać następne mistrzostwa?
‘ Zamiast szukania sensacji — bra­
wa dla Jurka 1 za tę przegraną 
walkę 1 za pozostałe, wygrane * 
równie dobrym stylu, w stylu mi­
strzowskim...

Lwy. tygrysy i słonieprzr 
zwyczaiły się widać 

swej cyrkowej kariery do krzysow 
i gwizdów,- gdyż wcale nie reago­
wały w momentach, gdy widownia 
głośno wyrażała swe niezadowolenie 
podczas meczu Węgry — 
Włosi stawali na głowie, aby dorow*’ 
nać Węgrom, walczącym bez Kar­
patiego, do połowy meczu szaie 
zwycięstwa były wyrównane;,.

Widownia reagowała na Pr?eJJ<? 
walki bardzo gorąco. ZaP0W*?!SL 
się na niespodziankę, a w 
razie na ładne widowisko, njesteL 
zepsuli je sędziowie. Trzeba dla 
sności powiedzieć, że to nasi .s, 
dziowie, polscy. Główny ar oi te 
spotkania, p. Guese NRF, 
się w paskudnej sytuacji. Wyojog 
z niej obronną ręką, ale 
kłopotu ze swymi polskimi koies
ml.

Trudno rozstrzygnąć: 
ność”, krótki, wzrok, nieznajomość 
języka francuskiego, czy 
wola kierowały decyzjami nasz? 
arbitrów. W każdym razie • sądzimy», 
że turniej międzynarodowy nie P 
winien być okazją do nauki sądzi 
wanla. Nie wszyscy zawiedMrZ.1^ 
kompletu, ale wystarcza, zęby P * 
Iowa, rozstrzygała na odwrót, a P 
wstaje nie *lada galimatias.'

H
 ORWATH podobał się 

fachowcom jak 1 
przedstawicielkom pici piękne). 6“ 
stojącym w wysokich. 
blondynach. ,„W .'drużynie . wk£ . 
podobali się .bliźniacy LulgJ > p 
Narduzzi oraz Comlni. • który 
trzeci rok z kolei wywołuje sW 
minami kaskady śmiechu na w , 
Vfni. . / W'/. " ■ > .

■ O . braciach' Narduzzi. 
mi. natomiast ktoś, że nigdy 
nie, widział ^bliźniaków tak ^do 
bie.;. ‘ niepodobnych. -1 rzeczy^5^ 
uroda, tusza, ruchy — 
innego. Tylko szablą władają m 
więcej jednakowo... dobrze.
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zapaiu — zabrakło umiejętności

90 denerwujących minut na lipskim Sport * Forum

LIPSK 24.11 (teł. wl.) Rozę-< często chowa się za Ogonkowa., 
grany w Lipsku na stadionie । Nie jest w stanie dojść do żad- 
Sport Forum mecz piłkarski po- : nego podania.
między Związkiem Radzieckim I
1 Polską zakończył się, po grze . 
stojącej na przeciętnym pozio- ।

w ofensywnej

J. Lechowski

mię. zwycięstwem drużyny ra­
dzieckiej 2:0 (1:0). Bramki zdo- 
b STRELCOW i FIEDOSOW. 
Sęd.-.owali pp. Clough, Duley-

się robić ruch w zasadzie tylko 
Brychczy. Ale ma on ogromnie 
trudne zadanie. Widać, że pił­
karze ZSRR dążą do wyclimi-

dając na ziemię trafia w ple- I cy zdezorientowanego Stefani- i szyna i wpada do siatki. Tego 
। już nikt nie odwróci. Po 30

nadszedł ich dobry tradycyjny min- ZSRR prowadzi 1:0. 
już kwadrans. Przeciwnik sku- I 
ma plównu ntvotro na nhrnnip

POLSKA: Stefaniszyn, Flo­
rencki. Korynt, Wożniak, Grzy- 
bnwski. Zientara, Kempny, 
Brychczy, Jankowski, Cieślik, 
Baszkiewicz.

i nowania go z gry Niekiedy zu­
pełnie wolneun zostawiają Cieś- 

। lika. by na „Kicicgo" nasłać na­
wet po 2—3 aniołów-stróżów.
Są nimi bardzo często Netto,
Wojnow i Kesariew. Tak, tak

ZSRR: Jaszyn, Ogońkow, Ke­
sariew, Kużniccow, Wojnow, 
Netto, Tatuszyn, Iwanow, Fie­
dosow, Strelcow, Kowalew.

Skład n podawano
T.ipsku w trzech językach: nie­
mieckim, rosyjskim i polskim. 
Najpierw zapowiedziano trzy­
krotnie zestawienie reprczenta_ 
cii ZSRR. Przy wymawianiu 
nazwisk Jaszyna. Netto i Strel-

hirę radzieccy. Walkę „na gar­
dła" przegrali jednak z Polaka­
mi zdecydowanie. Ledwo bo-
wiem spiker wymówił nazwisko 
Stefaniszyna, a już wiedzieliś-

juz kwadrans. Przeciwnik sku- w obozie polskim zaczynają 
pia główną uwagę na obronie । dominować minorowe nastro- 
wlasnej bramki, nie wdaje się je. -po jUż koniec — slyszvmv . 
w żadne pojedynki, grożące e- zewsząd. Ta bramka (owa ' 
wentualnym niebczpieczeńst- , pierwsza bramka od której tak

i wodnicy po raz wtóry wycho- 
■ dzą na boisko. Teraz grę rozpo- 
i czynają Polacy. Na razie po- 
! twierdzają się słowa dziennika- 
| rza, wierzącego w nasz zryw. 
Przy piłce Brychczy. Niemal

1 „rozrzedzeniu" defensywy 
przeciwnika. Za szybko, sta­
nowczo za szybko, bez prze­
wodniej myśli budują Polacy 
swe akcje w okresie przewagi, 
gry. W samym środku boiska 
Weźmy dla przykładu 65 min.: 
ciężkie boje z radziecką obroną 
stacza Baszkiewicz. W ferwo­
rze walki zapomina o kolegach. 
A przecież w tej sytuacji mógł 
podać piłkę na prawą stronę 
nie obstawionemu Kempnemu.

W przeciwieństwie do Pola- 
ków, Rosjanie większość akcji 

I rozpoczynają skrzydłami. 
I Szczególnie groźny. jest teraz 
। Tatuszyn. Ale jego nieodłączny

zdecydowanie w' akeje i jest os­
try jak żyletka, Tatuszyn rzad­
ko kiedy może swobodnie kon- 
trować.

NOWE ATAKI ROSJAN

‘ satelita czyli' Jurek 
, nie jest wcale gorszy.

sam przez połowę boiska pod- ' tym okresie bez pudla.

Wożniak 
Gra w 
Wkracza

Minuty płyną. Spoglądamy 
na zegarek. Do końca meczu 
jeszcze tylko 25 minut Stają się 
one dla nas coraz krótsze. Na 
domiar złego ze strony przeciw­
nika daje się zauważyć gra na 
czas. Obrońcy często- zabawia­
ją się z Jaszynem. Żaden z na­
szych napastników nie wpada 
na pomysł zastawienia Jaszy- 
nowi drogi. Cenne chwile mar­
nują się.

Piłkarze radzieccy szykują się 
do decydującego zrywu. Uważa-

wem.
Nie jest to wprawdzie ten , c“w

słynny kwadrans z Chorzowa
Brychczy nie ma łatwego żywo , pn niemniej jednak
ta i postawa naszych piłkarzy jest

' Defensywa ZSRR nie ryzyku- k^^ałająca Gdyby tylko je- 
je żadnych efektownych i ambi- | szcze Potrafili strzelać...
cjonalnych zagrań. W gorących | Wyobraźcie sobie taką oto
sytuacjach bardzo często któryś : sytuację: Jest 19 min. gry. Po 
z obrońców podaję piłkę Ja- | świetnym długim przerzucie z 

lewej strony, przy piłce w od­
ległości 25 metrów od branki 
znajduje się samotnie Jankow­
ski. Stoper Kesariew jest da­
leko z boku i nieco w tyle. Ma 
nikłe szanse na odebranie Jan-

szynowi, nawet z odlcg’ości 30 
— 40 m od bramki. Ten sposób 
gry nie bardzo podoba się kibi­
com. Od czasu do czasu zabawy 
obrońców z Jaszynem kwitowa­
ne są gwizdami.

Czyżby reprezentacja ZSRR 
zamierzała grać defensywnie? 
Być może w tej chwili myśleli 
tak samo Polacy, bo ruszyli na­
gle do gwałtownego szturmu. 
„Po drodze" jednak Zientara...
przyprawił nas o ból głowy.

kowskiemu piłki. „Jana" cią­
gnie do przodu 2—5—10 ine 
trów i tuż za linią szesnastki 
decyduje się na strzał. Ow­
szem kropnął nieźle, ale z tej 
odległości pokonać Jaszyna 
przecież mu się nie uda Xe-

.... . . Kręcił się w kółeczko z piłką, | by „Jana” podciągnął z piłką
my bardzo dokładnie, w których J tak tań " ................................ ’ “
sektorach rozbili swe namioty 1 Szczęści

strac'1. [ do przodu jeszcze ze 3—4 me-

ją że wynik 1:0 nie daje jeszcz» 
pełnego zwycięstwa. Trzeba 
koniecznie strzelić drugą bram­
kę. ' "

Sygnał do ataku dal w 67 min 
pomocnik Wojnow, strzelając > 
pola karnego ponad poprzecz­
kę. Na razie jednak Polacy się 
odgryzają, akcje są więc zmien­
ne

W 71 min omal nie pada 
dla nas bramka samobójcza. 
Pomocnik Grzybowski Idzie 
sam do przodu. Strzela z 20 me­
trów, piłka odbija się od ra- ... 
dzieckiego obrońcy i rykoszetem 
kieruje się do bramki. Niebez­
pieczeństwo to jednak w porę 
zażegnał Jaszyn.

W 4 min później istna trage­
dia pod bramką polską. Utrata . 
gola wydawała się być nieu­
chronna. Stefaniszyn i obrońcy 
spisali się jednak znakomicie. 
Trzy razy kolejno strzelali 
Strelcow. Iwanow i Fiedosow 1 
trzy razy ich dobitki nie mogły 
trafić do siatki. Dwa razy cudów 
zręczności dokonał Stefaniszyn, 
raz — gdy nie był jeszcze przy­
gotowany do powtórnej inter­
wencji — świetnie spisał się ' 
któryś z naszych obrońców. Któ­
ry, trudno powiedzieć, tak wiel­
ki byl wówczas tłok pod naszą 
bramką.

Piłkarze radzieccy wciąż na­
cierają. Robią to lepiej i niebez­
pieczniej, niż Polacy w. okresie 
swej przewagi. W tym meczu 
nasz przeciwnik jest wyraźnie 
lepszy. - Wynik 0:1 wcale nas 
na razie nie hańbi.

KONIEC NASZEJ KARIERY

Ale taki rezultat długo się nie 
utrzymuje. Nadzieje na remis i 
ewentualną dogrywkę prysły w 
80 min. To byl już koniec na­
szej kariery, Drugą bramkę dla 
ZSRR strzelił Fiedosow. Gol ten.' 
byl zasługą całego radzieckiego 
napadu. Fiedosow byl tylko wy­
konawcą. Znalazł się on zupeł­
nie wolny w odległości zaledwie 
kilku metrów od Stefaniszyna. 
Oddal lekki, techniczny, strzał,’ 
nie dając Tomkowi żadnych' 
szans skutecznej Interwencji.

Polacy w; pierwszym momen­
cie kupą rzucają się do przodu. 
ZSRR wzmacnia defensywę. Ale 
niepotrzebnie. Nasz atak gra 
bowiem słabiutko. Nie umie się 
zdobyć na żadną przemyślaną 
akcję. Naszą grą rządzi przypa­
dek. Polacy nie są zdolni do. 
skutecznego kontrataku. WidzL 
to przeciwnik. Sam więc nadali 
odważnie naciera. Gdy się prowa; ‘ 
dzi 2:0 łatwo jest nawet zdobyć 
się na kilka ładnych zagrań. 
Tak właśnie czynią, piłkarze ra­
dzieccy, ale wyniku nie są już 
w stanie zmienić.

W Lipsku nie było pomeczo- 
wego entuzjazmu. Polacy ze 
smutnymi minami poszli do 
szatni — zawodnicy ZSRR 
z radosnym uśmiechem na 
twarzach. Po drodze zbie­
rali zasłużone gratulacje. Zwy­
ciężyli bezspornie, będąc w 
tym spotkaniu drużyną lepszą. 
Tak więc jedenastka ZSRR weź­
mie udział w przyszłorocznych 
finałach w Sztokholmie.

wody wylanym na ich głowy.

Nasz przeciwnik jest ruty-

stać. Bokser
trzeba iść za

nowany. Wie 
mowę chwile

że takie przelo- 
trzeba wykorzy- 
powiedziałby — 

ciosem. Tak też

przysłowiowym kubłem
i wiele zależy) była dla chlop-

kilka 
pod 

pow-

przed 
W 33

komicie. 
z kilku 
Braw'a,

czynią Rosjanie. Prą do przo­
du i... w 33 min. omal nie 
zdobywają drugiej bramki. Ste­
faniszyn spisał się jednak zna­

Wyczuł strzelającego 
metrów Iwanowa, 

wielkie brawa dla

3W
a nie Mamiedow

LIPSK, 24.11 (tel. wl). 
W programie zawodów oraz 
przez megafony na stadio­
nie ogłoszono, że . w dru­
żynie radzieckiej na pozy­
cji środkowego napastnika 
grać będzie zawodnik Ma- 
miedow. Po meczu okazało 
się, że zamiast Mamicdowa 
grał Fiedosow. Zmiana ta 
nastąpiła w ostatniej chwi­
li. tuż przed wyjściem dru­
żyn na boisko. (c)09

bramkarz radziecki mu

05 016

°^o • Ił

& RAMKA 
POLSKĄ

bramkarza Gwardii
Piłkarze radzieccy nadal w 

ataku. Grają teraz bardziej 
swobodnie. Igor Netto porzu­
cił definitywnie formacje de­
fensywne i włączył się na sta­
le do napadu. Rezultat tej 
zmiany jest widoczny. W 34 
min. strzela Wojnow. w 36 i 33 
Strelcow. Cale szczęście, że w 
dogodnych sytuacjach przeno­
szą ponad poprzeczką.

Nasi chłopcy się bronią. Na­
pór przeciwnika jest silny. Za-Tak strzelali piłkarze radzieccy na bramkę Stefaniszyna: 1. Wojnom (13 min.), 2. Tatuszyn 

(42 min ), 3. Strelcow (37 min.), 4. Iwanow (41 min.), 5. Fiedosow (69 min.), 6. Strelcow (86 
mm ), 7-. Strelcow (30 min. — bramka!), 8. Iwanow (34 min.), 9. Fiedosow (35 min.), 10. Fie­
dosow (87 min.), II. Iwanow (79 min.), 12. Strelcow (79 min.), 13. Fiedosow (80 min. — bram­
ka.'), 14. Fiedosow (27 min.), 15. Fiedosow (36 min.), 16. Iwanow (15 min.), 17. Kowalow (74 min.)

Fnlacy. Białoczerwone chorą-I spod ziemi 1 przerzucił grę na 
gicwki. trąbki i dość melodyjne drugą stronę boiska.
glosy wyraźnie górowały 
lipskim stadionem. Tak 
przy podawaniu nazwiska 
dego Polaka.

nad 
było 
każ-

siałby chyba wyciągnąć piłkę z

NASZA WOLA 
— POLSKA GOLA!

I 10 minuta gry. Coś się zaczy- 
, na dziać. W ataku Polacy. Po­
pisową akcję w polu przepro­
wadzają Jankowski i Kempny. 
Krótkie podanie tego ostatniego 
w wolne pole przejmuje Brych-
czy, oddajac pierwszy w tym

... ., __ meczu groźni’ strzał.
Niezłe — myslimy at., . i broni jednali pewnie.

sfera... całkiem, całkiem... Nasi 
chłopcy nie czyją się tu osamot- [ 
nieni. Otuchy do walki dodadzą

Jaszyn

rabia on teraz kolejno 
rzutów rożnych. Często 
świątynią Stefaniszyna 
staje kotłowisko.

Iwanow czuje chyba 
Stefaniszynem respekt.siatki. Pierwsza w tym meczu 

idealna sytuacja zmarnowana.
STRZELIŁ TEN...

NAJGORSZY
W napadzie ZSRR lekko ku 

leje Strelcow. Pojedynki bie­
gowe sprawiają mu dużą trud-
ność. Porusza się wolno, jak

Im zapewne skandowane bez 
przerwy okrzyki: „nasza wola 
— Polska gola".

Ale są już na boisku gracze. 
Nerwowo robią podskoki. Na 
środku sędzia Clough w asyście 
kapitanów drużyn Cieślika i । 
Netto przeprowadza losowanie. 
Wygrał Gerard i wybiera poło­
wę z wiatrem, wiejącym lekko 
zawodnikom w plecy.

Grę rozpoczynają piłkarze 
ZSRR. Fiedosow decyduje się 
na nieco dłuższe podanie do 
przodu. Ten manewr jednakże 
się nie udał. Nasi pomocnicy są 
czujni. Przejmują piłkę adresu, 
jąc ją natychmiast do przodu. 
Ale nie jest to b’yskawiczne 
tempo. Tryby się zacinają. 
Znów przy piłce Rosjanie. Pra­
wym skrzydłem stara się uciec 
Tatuszyn. W porę stopuje go 
Wozniak, podaje do Baszkiewi­
cza. Krzvsztof dzieli jednak los

[ Ale nie ma teraz spokoju 
Nasi chlopcv nieco częściej nę­
kają go. Strzały można liczyć 
co prawda na palcach. ..mo­
skiewski lew" musi być jednak 
w ciągłym pogotowiu. gdyż 
gra toczy się w pobliżu jego 
świątyni.

Nasz, przeciwnik jest, mimo 
to, groźny. Potrafi nagle

czołg, brak mu nagłych zry­
wów. Gdy jednak znajdzie się 
przy piłce, jest groźny. Trud
no go wówczas ograć. Siłą 
rzeczy Strelcow w podobnych
;ytuacjach decyduje na
strzały. Są one niezwykle sil- 

I ne. ale mało celne. Ktoś z Po
laków zaczyna nawet z tego 
zawodnika podkpiwać: Strcl- 
cow jest naszym dwunastym

I zawodnikiem.

Akcje obu drużyn 
Gra jest nerwowa, 
płynnych zagrań. 1 
Zientara wychodzi <

i się rwą. 
Nie widać 

W 3 min 
do przodu.

szuka luki w napadzie. Decydu­
je się na podanie do Kempnego. 
Nasz prawoskrzydlowy -spóźnia 
się ze startem.

Kontrajak gości jest dość 
groźny. Grzybowski wyjaśnia 
sytuacje dopiero faulem. Strzał 
Tatuszyna z wolnego chwyta 
Stefaniszyn.

Nieco więcej emocji przynosi 
4 minuta. Bardzo ładny przebój 
inicjuje Kempny? Idzie zdecy­
dowanie do nrzodu. utrzymując 
s'ę przy piłce, mimo dwóch fau­
li ze strony przeciwników. Na 
strzał nie mógł się jednak zdo­
być. Piłkę spod nóg sprzątnął 
mu Jaszyn.

„KICI" NIE MA SPOKOJU

Gra jest wyrównana. Atakuje 
faz jedna, raz druga drużyna. 
Nasze ataki nie noszą jednak 
znamion marki chorzowskiej. 
Większość napastników Jest zu­
pnie niewidoczna. Bezproduk. 
wwnie. gdzieś na tyłach wałęsa 
s'ę Cieślik, Baszkiewicz zbyt

min. dał się wywieźć Tomko­
wi w pole przy plasowanym 
strzale dołem, w 40 min. ten 
sam los spotkał go przy bom­
bie, oddanej z 14 metrów gó­
rą. Stefaniszyn w mistrzowsk1' 
sposób skierował piłkę na róg 
zbierając za tę interwencję bu 
rzę oklasków lipskiej widowni.

— Strelcow jest niezawodny 
— mówi znów jeden z polskich 
dziennikarzy. — Znów zagrał

Napastnik drużyny radzieckie] Tatuszyn walczy o piłkę z o brońcami polskimi: Wozniakiem 
(Nr 4) i Koryntem Fot. caf — Telefoto

ciąga do przodu, ogrywając
przeciwników z dziecinną ła-
twością. Jego piłkarskiemu sla­
lomowi nie jest w stanie kto-
kolwiek się oprzeć. Sytuacja

po naszej myśli. — To prawda. 
W 41 i 43 min. Strelcow fatalnie 
przestrzelił.

Na moment poderwali się do 
ataku Polacy. Ale obrona ZSRR 
jest czujna. Nie dopuszcza na- 

I szych chłopców do strzału. Dwa

robi się dla nas pomyślna. Ki­
ci jest już przy bocznej linii, 
centruje, podanie przejmuje 
Cieślik przerzuca do Jankow­
skiego... Niestety, piłka wycho­
dzi na aut.

Ale oto i drugi nasz atak. 
Znów świetnymi zagraniami 
popisuje się Brychczy. W pogoń 
za nim wypuścił się Netto. Wal- 

I czą przy bocznej linii. Brych- 
। czy usiłuje centrować, w tym 
jednak momencie będący w
pełnym biegu Netto spycha 
poza boisko.

BŁYSNĘŁA iskierka 
NADZIEI

go

Opinie o meczu:

Sytuacja jest nieco dla nas 
pomyślniejsza. Częstym zry­
wom Polaków towarzyszą teraz 
okrzyki widowni, ale te nerwy, 
nerwy i zbytni pośpiech... Nasi 
często prąc do przodu gubią raz 
po raz piłki. W tej sytuacji do­
brze grająca cały czas defensy­
wa ZSRR ma ułatwione zada­
nie.

Iskierka nadziei na wyrów­
nanie błysnęła nam w 58 min. 
Ach ten Jankowski! Po raz 
drugi zawiódł nasze zaufanie! 
Piłka niemal w stanie spoczyn­
ku znajdowała się na punkcie.
oznaczającym rzut
Obok był Jankowski.

karny. 
Mocno

A tak strzelali polscy piłkarze do bramki Jaszyna: 1. Kempny (83 min ) 2. Cieślik (51 min.), 
3. Zientara (54 min.), 4. Grzybowski (73 min.), 5. Jankowski (19 mm ) 6. Baszkiewicz (62 min.), 

7t Kempny (26 min.), 8. Jankowski (10 min.)

przejść do ofensywy. Takie 
akcje najbardziej nas dener 
wują. Mniej czujna wydaje się 
być wówczas defensywa. W 11 
min. Wojnow strzela obok 
słupka, za moment nasi part­
nerzy egzekwują bez powo­
dzenia dwa rzuty wolne.

W 17 minucie pod bramką 
polską zrobiło się bardzo go­
rąco. Rosjanie mocno pizyci- 
snęli. Nasza obrona gra jed 
nak bez pudła. Korynt wy 
rasta wszędzie tam, gdzie gro­
zi niebezpieczeństwo. Wożniak 
kilkakrotnie w popisowy spo­
sób stopuje Tatuszyna. Nawet 
„Baśka” przyszedł wówczas raz 
defensorom z pomocą, prze­
rzucając szybko grę na poło 
wę przeciwnika.

W tym okresie ataki. ZSRR 
należą raczej do rzadkość. Ton 
grze nadają Polacy. Widać

Prawdę jednak stwierdzić 
jest trudno. Niby to Strelcow 
nie gra najlepiej, ale właśnie 
on zdobywa dla ZSRR pierw­
szą bramkę. I bądź tu człowie­
ku mądry.

Jest 30 min. gry. Minimalną 
optycznie przewagę w polu ma 
ją nadal Polacy. Zaczynają się 
rozgrywać. Nagle jeden celny 
strzał Strelcowa obraca wszyst­
ko w niwecz. Nikt mu zresztą 
nie byl w stanie przeszkodzić.

W tym momencie Strelcow 
był zupełnie wolny. Ładuje on 
na bramkę Stefaniszyna pie­
kielną bombę. Piłka trafia w 
kant poprzeczki. Odetchnęliś 
my — bramki jeszcze nie ma. 
Tą nadzieją żyliśmy tylko u- 
łamki sekundy. Staje się na 
glc rzecz niespodziewana. Od­
bita od poprzeczki pilni, spa-

trzy podania do Jaszyna i koń­
czy się pierwsza połowa.

DWA RAIDY BRYCHCZEGO
Przerwa. Loża prasowa w 

Sport Forum znacznie się oży­
wia. W jednym miejscu sku­
piają się niemal wszyscy dzien­
nikarze z całej Polski.
— Nic z tego, przegramy — 
powiada jeden z nich. — ZSRR 
gra dziś dużo lepiej.

— Nie szkodzi — mówi nie­
poprawny optymista Cergo. — 
Czy nie wiecie, że w Lipsku pa­
dają gole tylko w Jedną bram­
kę. W drugiej połowic „zasu­
niemy" na pewno dwa baniaki.

— Wierzę w zryw naszych 
piłkarzy po przerwie — powia­
da ktoś trzeci. — Jeśli wyrów­
nają to i zwyciężą. Bo piłkarze
ZSRR zawodzą nerwowo.

Dyskusję przerywamy. Za-

się jednak zagapił, pozwalając 
na sprzątnięcie mu piłki sprzed 
nogi. „Jana" chwyta się za gło­
wę. Ojej, co ja zrobiłem! To nie 
pomoże, akcja i tak się nie wró­
ci. *

Polacy atakują.. Drużyna 
ZSRR gra teraz nieco słabiej. 
Do akcji napadu włącza się 
teraz nie tylko Zientara, ale ró­
wnież defensywnie zazwyczaj 
grający Grzybowski. W 59 
min. Zientara zapędza się da­
leko do przodu. Ściąga na sie­
bie obrońców, by w odpowied­
nim momencie wypuścić w bój 
Baszkiewicza. Postrach angiel­
skich bramkarzy nie jest dzi­
siaj sobą. Nie dochodzi do podań, 
mija się z piłką. Za często pcha 
się do środka.

Gra tylko środkiem boiska 
ułatwia przeciwnikowi obro­
nę Bo i Kempny, a później za­
stępujący go na prawym skrzy­
dle Cieślik schodzą ciągle do 
środka. Wszyscy zapominają o 
konieczności rozciągania gry,

Sędzia
1 ii Ctagh •

— Z trzech meczów Polska — 
ZSRR, które sędziowałem, na 
najwyższym technicznym pozio­
mie stąto spotkanie w Moskwie, 
na najsłabszym — w Lipsku. 
W trzecim decydującym spotka­
niu stawka była zbyt wysoka, 
by gra mogła być ładna; ruchy 
graczy obu drużyn opanowała 
kurczowość, która jest wrogiem 
każdego sukcesu ‘ sportowego, 
uwarunkowanego pełnym roz­
luźnieniem mięśni. Pierwsza 
bramka, jak było do przewidze­
nia, musiała być bramką „psy­
chologiczną" i prawie na pewno 
decydowała o dalszym rozwoju 
wypadków, a może nawet o 
zwycięstwie. Polacy mieli przez 
pierwszy kwadrans jedyną w 
tym meczu szansę, żeby wygrać, 
nie potrafili jej jednak wyko­
rzystać. Słabością ataku obu 
drużyn była niedostateczna gra 
skrzydłami. Najlepszymi gracza­
mi byli, moim zdaniem, u Ro­
sjan — Ogońkow, ti Polski 
Korynt. A więc gracze formacji 
obronnych.

Trener
Ł ŁrafaM <

— Polacy byli w Chorzowie 
lepszą i bardziej wyrównaną 
drużyną aniżeli'w Lipsku, mie­
li ponadto szansę własnego 
boiska. W Lipsku ta szansa wy­
równała się, natomiast obiek­
tywna wartość Polaków zmala­
ła. Nasz atak byłby lepszy, gdy­
by Strelcow był zupełnie zdro­
wy. Mimo to uważam go za 
najlepszego gracza w naszej 
drużynie. Starał się grać nie 
zważając na kontuzj'ę naderwa­
nych mięśni uda. która mu się 
nagle odnowiła. Nie jestem za­
dowolony z gry naszych skrzy­
dłowych. Oprócz.. Strelcowa. na j-

zebrah L Cunge

lepiej grali nasi obrońcy i 
bramkarz.

Najtwardszym i najtrudniej­
szym przeciwnikiem jest w dru-

Trener radzieckiej drużyny 
Kaczalin

i - , Fót.; M. Szymkowski

żynie; polskiej" Brychczy, które­
go każda akcja kryje niebez­
pieczeństwo. Sam jednak nie 

• mógł, wiele, dzisiaj zdziałać, bo­
wiem atak polski był niebez­
pieczny tylko w pierwszej poło­
wie gry. i przez pierwsze 5 
minut w drugiej > połowie.

Trener
To Foryś \

— Dzisiejsze spotkanie ńle 
noslló charakteru zwykłego 
spotkania- międzypaństwowego

To była typowa gra na punk­
ty, tak jak tego wymaga atmo­
sfera mistrzostw świata. Nie 
potrafiliśmy wyzwolić się z na­
rzuconej nam przez przeciwni- - 
ka gry, nie potrafiliśmy znaleźć - 
dość siły i... może umiejętności, 
żeby narzucić mu naszą wlas- f 
ną inicjatywę. Mimo to wszys­
cy są co do tego zgodni, że w. 
pierwszej połówce mieliśmy re­
alne szanse na wygraną. Piłka­
rze ZSRR grali lepiej niż w ; 
Chorzowie.

Trener NRF
So Ifeterger

— Reprezentację Polski widzę 
po wojnie po raz pierwszy. Po i 
zaprzepaszczonej przez Polaków C 
szansie pierwszego kwadransa 
dobrej gry i po zwycięskiej bram- — 
ce Rosjan, obnażyły się w ze­
spole polskim zasadnicze braki 
techniczne i taktyczne, powo- ■ 
dujące chaotyczną bieganinę, 
która wzmagała się proporcjo­
nalnie do coraz lepszej gry pił­
karzy radzieckich. Wśród, gra­
czy polskich nie zauważyłem 
ani jednej wybitnej' indywidu­
alności. Po graczach radzieckich 
widać staranne szkolenie i po 
przezwyciężeniu pierwszego zde­
nerwowania — dużą pewność ; 
gry.

Trener Wismutu

Fe tedidke ■
— Gra" bardzo mi się pode- " 

bała, aczkolwiek nie. była Thoże 
na najwyższym poziomie tech­
nicznym. Piłkarze polscy niepo­
trzebnie byli tak speszeni, ale ’ 
zadanie ieh. ze względu na wy- 
szłifowaną formę piłkarzy ra­
dzieckich,' było bardzo trudne. 
W tych warunkach; uważam, że . 
wynik '2:0. jest bardzo zaszczyt- ! . 
ny dla Polaków, ?
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Po olimpijskim wzlocie Rekord
przegrali

w Moskwie
hokeiści Legii

*

ł

'I

„Pan Anatol”
lubi boks

■ rubryki padi popularny w 
ostatnich dniach ..Pan Anatol", 
a raczej — zawsze popularny 
TADEUSZ FIJEWSKI. Trzeba

— z dziedziny piłki nożnej. Na 
jakim meczu był pan ostatnio?

— Nie pamiętam nawet, co to 
byto, to Już dawno, w lecie. 
Natomiast słuchałem ostatnio 
transmisji z Chorzowa. Muszę

Tylko 28 wyników ^wiataj
i w 1957 r. lepszych od rekordów świata pztangisty
4 DOWODÓW do zachwytu nad te-r Gutowski najpierw skoczył o 1 cm GIETEBA (Płd. Afryka) — 5J.8 oraz > '7 i | tik ll/Pll
a * gorocznym sezonem lekkoatlc- i wyżej a następnie, aby mocniej za- Amerykanina CUŁBREATHA , \ 1. lAtlŁlVvlxlvkV

tycznym mieliśmy niemało. Atrak- । dokumentować swą klasę, poprawił 50,5. . z v

lu niezapomnianych postaci sce-

plin?

MOSKWA, 24.11 (tel. wł.). Hokei­
ści Legti rozegra’1 w piątek 22 bm. 
spotkanie z I ligowym Chemikiem

bili szalone postępy. Tylko

j piłka 
a praw
’ — (

lenni ków

Reprezentacją

Legia

obrony Jędroła 1 rezygnując z trze-

— Ale boks ma tę specyfikę.

boksu,

steru przeciwnikiem tego, ze

Z. Dudzik

legionistów.
Bramki < 

Byczkow, P
Moskwy zdobyli:

/ nymi obecnie atakami na boks, 
któremu zarzuca się. że jest 
szkodliwy pod względem fizycz-

końcem meczu wynik brz.mial 1:3.
Zdobyta przez Jeżaka bramka w 3 j 
tercji wywołała u graczy rarizlec- I

■ kich chęć odwetu, założy ! oni wo- 1 
kół naszej bramki szczelny zamek

A raz ciosy w głowę, które nie 
j mijają bez śladu. To właśnie

O<5tatJile spo’kai 
niedzielę 24 bm. 
Klubów Moskwy

— Tak, niani stopień sternika 
śródlądowego.

a — Bardzo mi
\ la też żeghtie

AHjnu je
Był to najsłabszy mecz wojskowych r

na trrenle -Moskwy. Na 10 minut 
przed końcem meczu wynik hył je- 
Bzcze remisowy 4:4, ale potem za­

zteccy zdobyli koiejno 3
Bramki d.a Legii zdobvll:

radio, bo pójść nl 
f Transmisji z Polska—Anglia słu- 
i chałem trochę w teatrze — gra- 
* my Jeszcze „Godota”, a resztę 
t w domu.
f — Czy w dyskusji, jaka to-

się obecnie wokół boksu, 
pan po stronie tego ‘spor-

— Wie pani, ja sądzę — ale 
\ proszę nie notować, chcę tylko 
r podyskutować — więc sądzę, że 
4 inne sporty, np. kolarstwo, u- 
a prawlane bardzo Intensywnie, 
r też niszczą organizm.

tycznym mieliśmy niemało.
cyjnych imprez.

Atrak- । dokumentować swą klasę, poprawił
me-

czów międzypaństwowych, rozegra­
no w tym roku wyjątkowo dużo. A

polska stanowiła jeden z najwięk­
szych szlagierów sezonu, zwycię­
żając kolejno przeciwników naj­
wyższej klasy, nic więc dziwnego, 
że te właśnie atrakcje przesłoniły 
nam nieco widok na osiągnięcia

Porażka

A jako dyscvpllny sportu.
a — Z punktu widzenia humanl- 

▼ tarnego może to i słuszne, ale 
r ja nie jestem tego zdania. Jeśli 
i coś mnie w tym sporcie poclą- 
a ga. Jeśli to mi naprawdę odpo- 
’ włada, to muszę hyć przygoto- 
f wany na wszelkie konsekwen- 
f cje. Jeśli chcę być dobrym bok- 
a serem, to muszę się liczyć z e- 
J wontualnyml skutkami. Ale 
/ przecież nikt nikogo nie «rau­

kowi nie poda piłki, to on tego

dzl ml o to, żeby nie wyróżniać

i 
*

radzieckich
/ nla międzynarodowe. Nie prze-

resowanie ludzi przypomina mo-

hokeistów
kami byków.

— Chce pan powiedzieć.
V IJUhS w y <zi et. ,uv< » ,

nr.ilensze instynkty u publicz-
4 ności?
▼ — Tak. właśnie to miałem na

w Kanadzie
OTTAWA, 24.11 (obsł. wł.) Tour­

nee po Kanadzie hokeiści ZSRR 
rozpoczęli meczem z Whitby Dun­
lops, który oglądało 15 tys. wl-

J W sumie — loko kibic nie Je- 
j stem przeciwnikiem boksu 1 lu- 
\ ble natrzeć na snotkanla. Może, 
r gdvhym był bardzie I wrażliwy, 
j ...ale sam przeszedłem w życiu 
J niejedno i to, co sic dzieje na 
\ ringu, nie Jest w stanie mnie 
r rozczulić.

gole, nie robić z nich bohate­
rów. Bo póżńlej każdy chce 
strzelić, każdy chce być tym bo­
haterem dnia — 1 w rezultacie 
za długo przetrzymują piłkę, nic 
z lego nie wychodzi. Ja przy­
znają, że Cieślik jest świetnym 
piłkarzem, ale jak ten dobrze 
nie wykopie, tamten dobrze nie 
poda — to gola nie będzie. Tu 
gra zespół i zwycięża zespól.

— Jeszcze jedno pytanie — ja­
ki przewiduje pan wynik w Lip­
sku?

— Niestety, spodziewam się 
kiepskiego wyniku, chociaż 
chclalbym bardzo I ze wszyst­
kich sil będę zaciskał kciuki, że­
by nasi wygrali. Wierzę, że za­
grają z całą ambicją, której im 
nie brak, ale ...przeciwnicy też 
postawią na wszystko. Zresztą... 
kto wie. Zęby tylko wysłali do 
Lipska kibiców z mocnymi gło­
sami. Dobry doping — to dużo.

Rozmawiała: M. L.

dzów. ta reprezento-
wać Kanadę ńa przyszłorocznych 
hokejowych mistrzostwach świata. 
Zawodnicy radzieccy, występując 
jako Dynamo Moskwa, przegrali 
pierwsze spotkanie 2:7 (2:5, 0:0, 0:2).

Spotkanie rozegrane na lodowi­
sku Mapie Leaf Garden rozpoczę­
ło się dość sensacyjnie. Już po 
dwóch minutach gry goście prowa­
dzili 2:0 Bramki w minutowych 
odstępach zdobyli Pantiuchow i

jak się później okazało — jedyne 
radzieckie bramki w tym meczu. 
Kanadyjczycy szybko otrząsnęli się 
2 zaskoczenia I z kolei sami prze­
szli do ofensywy. Zdobyli oni wy­
raźną przewagę i uzyskali w pierw­
szej tercji 5 • bramek ze strzałów

‘Connora. Gosselina i Maxwella.
Druga tercja była ..pokazówką” 
ramkarzy obu drużyn. Szczegół-

kanadyjskiej bramce zasta-
kontuzjowanego treningu

BERLIN, Nie wiedzie się piłka­
rzom leningradzkiego Zenitu w 
NRF. W sobotę, mimo przewagi, 
goście przegrali z FC Saarbruecken 
1:2 (1:1). Jest to Ich druga poraż­
ka w trzech dotychczas rozegra­
nych spotkaniach. Prowadzenie dla 
Zenitu zdobył w 7 min. Storosow. 
następnie Gillcs wyrównał w 38 
min., a w 74 rriin. Keresztes usta­
lił wynik dnia.

brnmktrza Whitby Dunlops. Sku-
obronił on os 
, Nowożilewa.

LONDYN. Bez niespodzianek gra-
rjellzafowu i H*?".’ sobotę J

ratrudniony. ale pokazał także kil­
ka wysokiej klasy zagrań.

Trzecia tercja należała do Kana­
dyjczyków, którzy zdouyli dwie 
bramki przez McKenzie i Burnsa.

Trener hokeistów radzieckich —
Korotkow stwierdził. Dynamo
przegrało już mecz w pierwszej 
tercji. Kanadyjczycy przewyższali 
nas indywidualną techniką i umie­
jętnością gry siłowej — powiedział 
trener Korotkow. — Oddali oni 35 
strzałów na bramkę Dynamo, pod­
czas gdy na bramkę Whitby od-
dano tylko 
kanadyjska

Drużyna 
była

zawodowcami. Wszyscy o- 
irzymują świetnie każde

kiadnoścl
jak i publiczność 
objektywni

Zarówno sędziowie
niezwykle

Jesteśmy jednak dobrej myśli — 
oświadczył Korotkow — gdyż po- 
rnaliśmy już, specyfikę kanadyj­
skiego hokeja i w następnych me­
czach przystosujemy się do niej.

spotkania
rozegra następujące

terenie Kanady:

Windsor Senior 
Kitchener Dutchman 
Sandbarry Senior

1.XII. z Ottava Canadiens (zaw.)

skiej. Lider tabeli Wolverhamptnn 
Wanderers umocnił swą pozycję 
wygrywając z Manchester City 4:3. 
Jest to pierwsza porażka Manche­
steru na własnym boisku w tym 
sezonie. Również zajmujące w ta-
heli następne miejsca 
West Bromwich Albion, 
North End I Manchester

50,5.
Mistrz olimpijski na IM 

COURTNEY (USA) miał wielki
się na 4,82. Dru^ą rewelacją byl 
rekordowy skok Stepanowa 2,16 
wzwyż. Osiągnięty on został w 
specjalnym, obuwiu i obecnie cze­
ka na orzeczenie fachowców, czy 
będzie uznany za rekord. Ten wy­
nik stanowił prawdziwą rewelację, 
jeśli zważymy, że supremacja Ame­
rykanów w tej konkurencji była od 
łat bezapelacyjna.

Na tym też kończy się lista 
nowych rekordów w konkurencjach

Wieczory

stanowiony
przez Worobjewa (ZSRR) wy- 
f nosił 147,5 kg.

Melbourne

dyskusyjne PK01

— referat mgr T. Ulatow-wych*

— referat mgr O. Fińskiegonego’

skiego (INKF).
4.12. „Zagadnienia sportu szkol-

MOSKWA. Na zawodach w 
podnoszeniu ciężarów w Ki­
jowie, Matjukow pobił rekord 
świata w wyciskaniu w wa­
dze lekkoeiężkiej, uzyskując 
148 kg. Poprzedni rekord u-

petyt na rekord świata na swym 
koronnym dystansie. Był nawet 
niezwykle bliski swego zamierze­
nia. Nowv rekord USA od tego 
roku v/ynosi 1.45,8 i jest zaledwie 
o 0,1 sek. gorszy od rekordu świata 
Belga Moensa. Courtnej* musial 
zadowolić się rekordem na 889 >'• 
W maju osiągnął on na tym dy­
stansie wynik 1.464, co odpowiada 
rezultatowi 1.46,1 na 869.

Pozostałe rekordowe wyniki pad-

ogólnoświatowe.
Mamy tu na myśli rekordy śwta- ___  _ ________ _______ _______________

ta, bez których nie może się obejść • olimpijskich, z rewelacji yardo- 
żaden sezon. Bywają jednak lata, Wych na pierwszym miejscu trzeba 
szczególnie uroozajne w rekordowe l postawić londyńską milę IBBOT- 

tcJ SONA. Poprawił on wówczas rc ------- - ------  w —
. kord świata na 3.57.2. detronizując i binseje sztafetowe oraz ---------

sławnego Australijczyka Landy‘ego nietypowe. Aby uporządkować 
. (3.58.01. Na uwagę zasługują rekor- sprawę rekordów svziatowych, po-

J---------------na 449 y płotki POT- . dajemy ich aktualną tabelę:

u lue iuu« . olimpijskich.
Bywają jednak lata, ----- ’ - •-
oozajne w rekordowe I

rezultatv. Jakim bilansem w 
dziedzinie kończymy miniony
zon? poolimpijski wypoczynek lek­
koatletów 'amerykańskich spowo-

kordów daleko mniej, przy czym 
większość padła na dystansach 
yardowych 1 w sztafetach. Ogółem 
zanotowano 28 wyników lepszych 
od rekordów świata, względnie naj­
lepszych wyników w konkuren­
cjach, nie notowanych oficjalnie w 
tabelach rekordów.

Na 1590 m Finowie SALSOLA i

i dowe wyniki

SALONEN sprawili wielką sensa­
cję, osiągając wspólnie wynik 
3.49,2. Było to Jednak niczym w 
porównaniu z bombą JUNGWIR- 
THA w postaci czasu 3.38,1. I Cho­
ciaż wynik ten nie jest jeszcze o- 
flcjalme zatwierdzony, to jednak

wiek, który zdołał na tym dy- 
stansle zejść poniżej granicy 3,40. 
Wspaniałym zakończeniem sezonu 
byl również rzymski bieg KUCA 
□a 5000 m. Na przyszłej olimpij­
skiej bieżni padl fantastyczny re- 
kord — 13.35,0.

Jeśli chodzi o konkurencje tech-
niczne to tutaj popisali sit
rykanin GUTOWSKI oraz 
STEPANOW. Pierwszy :

lę: Ame- 
Rosjanln

zdoła!
dwumiesięcznym odstępie dwu­
krotnie rozprawić się z rekordem 
świata Warmerdama (4,77), uważa­
nym za Jeden z najbardziej wy­
śrubowanych wyników w ogóle.

Rocznica Olimpiady
w Melbourne
MELBOURNE. Australijczycy

limpladzie. W sobotę 23 bm. 
w rocznicę otwarcia Igrzysk, 
zorganizowano w Melbourne 
małą uroczystość. Na głów­
nym stadionie Cricket Gro- 
und wywieszono jak przed ro­
kiem flagi wszystkich państw, 
które uczestniczyły w Igrzy­
skach, następnie młody, grec­
ki chłopiec wręczył pochodnię 
australijskiemu maratończy­
kowi Crawfordowl, a ten 
przekazał Ją konsulowi włos­
kiemu Serafini, którego kraj 
organizuje następne Igrzyska.

za granicą
powiedzenia mieli Szwedzi. Trener 
Niemców Herberger nie był zado­
wolony z linii pomocy, która w 
drugiej części meczu nie potrafiła

Podobnego zdania są również przed­
stawiciele szwedzkich władz piłkar­
skich, trener Szwedów Anglik Ray- 
nor oraz przewodniczący Związku

zaszachować szwedzkiego.
Najlepszy piłkarz szwedzki 37-let- 
nl Gunnar Greń oświadczył, że wy­
nik remisowy byłby najlepszym 
odzwierciedleniem przebiegu gry.

Piłkarskiego NRF dr Bauwens.

s.ooo m
542,2 
7.52,8

13.35,0*)

59.51,8
1.16.36,4

1 godzina

wzwyż 
tyczka

trójskok

dysk 
miot

4 X 290
4 X 400

4 X 1309 m 
10-bój

•) rekordy

Z zestawienia 
a przewaga

8.35,6

18.58
19,28

«8.M 
85,71

1.22,7 
343,9

11.144
7.988

..-iv w mnie) atrakcyjnych konku- 
re- ' rencjach. jak — chody, różne kom- 

. . ..,. —.....------ ------- dystanse

W. Williams, USA
I. Murchison, USA

D. Simę, USA 
L. Jones, USA 
R. Moens, Belgia 
A. BoyKn, Norwegi. 
I. Rozuvolgyl, Węgry 
S. Jungwirth, CSR
I. Rozsavolgyl, Węgry 

G. Pirie, W. Brytania
W. Kuc, ZSRR 
W. Kuc, ZSRR 
E. Zatopek, CSR 
E. Zatopek, CSR

E. Zatopek, CSR 
J. Davis, USA

A. Robinson, USA
G. Davis, USA 
s. Roisnyoi, Węgry 
J. Stepanow, ZSRR 
B. Gutowski, USA 
J. Owens, USA 
A. da Silva, Brazylia 
P. O’Brien, USA 
F. Gordlen, USA 
H. connolly, USA 
E. Danlelsen, Norwegia
USA 
USA 
Jamajka 
Belgia 
Węgry
R. Johnson, USA

zatwier dzone.

jasno wynik* wiel- 
roku olimpijskiego.

nym rekordzie 1 reszta to 
storia zupełnie najnowsza.

Crvena Zwezda
drużyny 
Preston i 
United

w ćwierćfinale

BERLIN. Niemieccy piłkarze 
starannie przygotowują się do naj­
bliższych spotkań z Węgrami. Kan­
dydaci do reprezentacji B oraz re­
prezentanci juniorów spotkają się 
4 grudnia na zgrupowaniu w 
Aachen. gdzie dokonana zostanie 
selekcja. W zgrupowaniu weźmie 
udział 34 zawodników. Liczba ta 
nie obejmie przewidzianych do 
startu przeciw Węgrom graczy 
Dortmundu, którzy 8 grudnia mają 
wystąpić w Bukareszcie, w meczu 
o Puchar Europy. Mecze z Węgra­
mi rozegrane zostaną 21 grudnia. 
Reprezentacje B obu krajów wal­
czyć będą w Budapeszcie, a junio­
rzy w Brunszwiku.

odniosły zwycięstwa, toteż w czo­
łówce tabeli nie zaszły zmiany.

Wyniki spotkań: Birmingham Ct- 
tv — Blackpool 0:0. Burnley — 
Leeds United 3:1, Chelsea — Lei- 
cester City 4:0. Newcastle United 
— Manchester United 1:2, Notting-

Pucharu
remisem 
Mediola-

ham Forrest Aston Villa
Portsmouth — Everton 3:2, Preston
North End Balton Wanderers
3:0, Sheffield Wednesday — Arse­
nał 2:0,
Luton Town

Tottenham Hotspurs

Europy

RZYM. Sensacyjnym 
1:1 (0:0) zakończyło się -----  
nie sparringowe spotkanie piłkar­
skie reprezentacyjnej jedenastki 
Włoch z Ii-ligową angielską druży­
ną Charlton Athletic. Niewiele

Albion — Sunderland 3:0.
West Bromwich

BERLIN. Rozegrane sobotę
mecze piłkarskie T ligi NRD przy­
niosły wvnlki: Motor Jena — Che­
mie Halle 3:0, Lokomotlve Lipsk— 
Turbinę Erfurt 1:0. Rotation Ba- 
belsberg — Motor Zwlckau 0:0. Lo- 
komottve Stendal — Motor Karl- 
Marx-Stadt 2:0. Fortschrltt Weis-
senfels 
tabeli

Aktivist Brieske 1:3.

Karl-Marx-Sl adt
Berlin i Motorem Jena.

nadal Wismut 
przed Vorwaerts

BERLIN. Zwycięstwo piłkarzy 
NRF w meczu ze Szwecją (1:0) w 
Hamburgu określiło większość fa­
chowców jako „szczęśliwe". W

6.XII. z Ottava Canadiens (zaw ) pierwszej połowie Niemcy przewa­
żali, w drugiej znacznie więcej do

BELGRAD. Piłkarze belgradzkiej 
Crvenej Zvezdy zapewnili sobie 

jako pierwsi miejsce w ćwierćfi­

nale Pucharu Europy. W sobotę 

pokonali oni w Belgradzie w re- 
wanżowym meczu 1/8 finału pu­
charu mistrza Szwecji Norrkoeplng 

2:1 (0:1). Pierwszy mecz obu ze­
społów zakończył się remisem 2:2.

Obie bramki dla zwycięzców zdo­

był środkowy napastnik Spajic. 
Zdobywcą bramki dla gości byl 

Backman. Spotkanie oglądało 

20.000 widzów.

brakowało, by goście, którzy mie­
li przewagę w polu, wygrali to 
spotkanie. Od porażki uchronił go­
spodarzy doskonale grający bram­
karz Bugatti oraz słaba dyspozycja 
strzałowa Anglików.

W barwach drużyny włoskiej 
grali na zmianę dwaj południowo­
amerykańscy piłkarze pochodzenia 
włoskiego Urugwajczyk Schafiano 
I Argentyńczyk Montuori. Prowa­
dzenie zdobył w 66 min. prawy 
łącznik Anglików Ayre. wyrównał 
w 5 min. póżniel prawoskrzydłowy 
Włoch — Nlcoles.

Mecz w Mediolanie miał być dla 
Włochów sprawdzianem ich formy 
przed eliminacyjnym spotkaniem 
do uiłkarsklch mistrzostw świata 
z Północną Irlandią, które odbę­
dzie się 4 grudnia w Belfaście.

KOPENHAGA. Mistrzem piłkar-
skim Danii został po 
Aarchus 39 pkt. przed 
BK — 37 pkt.

MOSKWA. Drużyna

Akademisk

Nieftanik
Baku wyjechała na kilka spotkań 
na Cejlon 1 do Kanady.

Wydawnictwo 
.PRASA SPORTOWA”

Redaguje Kolegium
Grzegorz Aleksandra

składzie? Myślami
ny). Witold 
redakcji) J< Zmarzllk (zastęp-

Telefony' Centrala 84241 I 84242 oraz 
bezpośrednie — Redaktor Naczelny 
i Sekretariat — 89116. Sekretarz Re­
dakcji - 82604. Dział Sportu - 
89106. 89666. Redaktor Naczelny
przyjmuje w dni powszednie w godz

byli w Lipsku
KRAKOW, 24.11. (teł. wł.) Craeo-

Zdeaktuallzowane egzemplarze
dzienników I czasopism można na-

sy 1 Wydawnictw „Ruch"

Adres Administracji

Mokotowska 24. III p. 
84242.

84241

CRACOVIA: Michno, Gołąb,
Rajchel, Szymczyk, Malarz, Ma­
zur, Jarczyk. Czarnecki, Manowski, 
Dudoń, Kasprzyk.

GWARDIA: Klanowski, Wożniak, 
Matuszkiewicz, Morawa, Wiśniew­
ski, E. Szarzyńakl, Kubik, Lewan­
dowski, Hachorek, Zb. Szarzyński,

Polska—ZSRR i tak grali jak gdy­
by tamten wynik, a nie wynik ich 
meczu był dla nich frapujący. „Do 
Lipska" posyłali też piłki, marnu­
jąc świetne sytuacje podbramko­
we napastnicy obu drużyn, a zwła­
szcza Hachorek i Manowskt. Cra- 
covia przeprowadziła w ciągu me­
czu szereg zmian w drużynie, pró-

Zakłady Graficzne
„Dorr.u Słowa Polskiego"

Zam. 7017-B B-15

Rusak. 
Widzowie tego 

byli w... Lipsku.
leczu myślami 
ale i aktorzy

spotkania widocznie więcej duma­
li o tym, co dzieje się na me^zu

bując wielu nowych zawodników.
natomiast gwardziści.

Sprzed roku pochodzi aż 17 rekor­
dowych wyników, podczas gdy z 
lat 1956 i 1957 tylko po 7- Najstar­
szym rekordem świata Jest obecnie 
wynik OWENSA w skoku w dal — 
8,13, liczący Już 22 lata.

Szalone Jest tempo lekkoatletyki, 
skoro następnymi pod względem 
długowieczności są rekordy... ZA- 
TOPKA, którego przecież wszyscy 
dobrze pamiętamy z jego wielkich 
biegów. Niewiele zresztą zostało 
zatopkowskich rekordów. Ostały 
się jedynie wyniki na 20 km, 25 km 
oraz w biegu godzinnym. Z lat 
1952 1 1953 mamy zaledwie po Jed-

Przewag* 
kańskich y

lekkoatletów

SZTOKHOLM. Według przewidy­
wań organizatorów piłkarskich mi­
strzostw świata, najliczniejsza gru­
pa dziennikarzy spodziewana jest 
w Szwecji z JJRF. Dotychczas bo- 
wiem napłynęło już 280 zgłoszeń. 
Organizatorzy mają z tego powodu 
kłopot. gdvż nie uważają za słusz­
ne, by dla przedstawicieli prasy 
jednego państwa wydać 2M praso-
wych kart wstępu.

Nie wiadomo jeszcze mi-
strzostwa będą transmitowane 
przez telewizje szwedzką. W tej 
sprawie prowadzone są pertrakta­
cje, które prawdopodobnie prze­
ciągną się jeszcze dość długo. Zwią­
zek Piłkarski Szwecji zażądał bo­
wiem od telewizji szwedzkiej aż 2 
miliony koron za prawo transmisji.

LONDYN. Powszechny zwyczaj

wuaniKuw. y—. .’
4 . ju obj; wystąplw- się ró^

szy bez Stefaniszyna i Baszkiewi­
cza. grali w „sztywnym" zesta­
wieniu. No i poza tym zbyt sztyw­
no l zupełnie niemrawo.

1956 
1956
1956 
1956
1955 
1955
1955 
1957
1956 
1956 
1957
1956 
1951 
1955 
1957
1951 
1956
1956 
1957
1956 
1956
1957 
1957 
1935 
1955
1956 
1953 
1956

1956 
1957 
1052 
1986
1855 
1855

jut W-

tabeli utrzymuje
ąmery-

nadal zdecydowanie. Aż 18 nazwisk 
w porównaniu z < Węgrów, CSR i 
ZSRR, mówi o tym najlepiej. Poza 
tym po 2 rekordy mają Norwego­
wie i Belgowie oraz po jednym Ja­
majka i Brazylia. Niestety, w ta­
beli nie ma ani Jednego nazwiska 
polskiego. Nie ma Jednak powodu 
do martwienia. Lekkoatletyka na­
sza nie zatrzymuje się w rozwoju. 
Przyjdzie chyba czas i na rekordy.

Z. Glus^ek

Gimnastycy
pokonali Niemców

ROSTOCK, 24.11 (teL wl.). W 
dniach 23—24 bm. odbyło się 
tu międzypaństwowe spotkanie 
w gimnastyce mężczyzn Polska 
— NRD, zakończone zwycię­
stwem Polaków 673,25:670.50 
pkt. Układ obowiązkowy wy­
grali wysoko Polacy 335,45: 
331,60, indywidualnie pierwsze 
miejsce zajął Nachtigal (NRD) 
— 56.90 przed Jakubowiczem

56.25 Jokielem 56.0.
W rozegranym w drugim dniu 
układzie dowolnym Polacy
ulegli gimnastykcrm niemiec-
kim o 1,10 pkt, również naj­
lepszy okazał się tutaj Nach- 
tigal — 57,25 przed Groboszem 
—56.60 i Jankowiczem — 56,60.

Gimnastycy polscy spisali się 
w tym spotkaniu dobrze, wal­
czyli z wielką wolą zwycię-

stwa, m. In. Reinisch ukończył 
konkurencję mimo kontuzji, 
a Grobosz, mimo grypy, przy­
sporzył punktów naszej repre­
zentacji. Również zadowalająco 
wypadł debiut Hawełka i Ko­
nopki. Gimnastycy niemieccy 
oprócz niezawodnego Nachti- 
gaia w układzie obowiązkowym 
wypadli dość słabo, szczególnie 
wysoko przegrali z nami ko­
nia-

Klasyfikacja • indywidualna: 
1. Nachtigal, NRD — 114,65; 
2. Jankowicz, P — 112,85; 3. 
Grobosz, P — 112.60; 4. Jokiel. 
P — 112,40; 5. Drescher, NRD 
— 112.20; 6. Bóhm, NRD — 
112,10; 7. Tomala, P — 112,0; 
8. Konopka, P — 111,20.

J. Lewicki

Włodzimierz Kuc

Polski Komitet olimpijski zaprą* 
sza trenerów, działaczy. dziennika­
rzy sportowych oraz sympatyków 
sportu na wieczory dyskusyjne, po­
święcone omówieniu zasadniczych 

organi*

zoataną 
zorganizowane wieczory dyskusyj­
ne o następującej tematyce:

37.11. „Zagadnienia gier zespole*

(INKF).
11.12. „Zagadnienia lekkiej atle­

tyki” — referaty trenerów W. Gle- 
rutto, j. Mulaka i A. Morończyh**

Wieczory dyskusyjne odbywać 
sie będą w siedzibie Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego w Warszawie, 
ul. Frascatti 4 — HI piętro, o godz.

Polska - Francja 42:62
w koszykówce

w paryskim Palais des Sports
PARYŻ. 23.11 (teł. wl.). Pierw­

sze oficjalne międzypaństwowe 
spotkanie w koszykówce POL­
SKA —' FRANCJA, rozegrane 
w sobotę wieczorem w zapeł­
nionym prawie do ostatniego 
miejsca 12 tysiącami publicz­
ności Palais des Sports, zakoń­
czyło się niespodziewanie wy­
sokim zwycięstwem Francuzów 
62:42 (30:17).

Nikt tu w Paryżu nie spo­
dziewał się tak łatwego suk­
cesu „trójkolorowych", stawia­
no wprawdzie na zwycięstwo 
Francji, ale sądzono że jeśli 
ono nastąpi, odniesione zosta­
nie po ciężkiej, wyrównanej 
walce.

Polski daleka była
reprezentacja

jak
oświadczyli mi francuscy fa­
chowcy koszykówki — od swe .1 
normalnej formy, kiedy to 
zwyciężyła naszą reprezentację 
w 1955 r. w Budapeszcie i 
1957 r. w Sofii podczas mi­
strzostw Europy. Polscy koszy­
karze narzekali wprawdzie na 
długą podróż, gdyż pociąg ich, 
zamiast przybyć do Paryża w 
piątek rano, wjechał na pary­
ski dworzec wschodni z 15-go- 
dzinnym opóźnieniem w pią­
tek o godz. 23.50 — jednak wy- 
daje mi się, że nie to było 
głównym powodem wysokiej 
porażki Polaków.

zzagrmuw
TOKIO. 80 zawodników, w tym 

8 uczestników mistrzostw świata, 
startujfe w odbywających się w 
Tokio mistrzostwach Japonii w 
tenisie stołowym. Już w pierw­
szym dniu rozgrywek doszło do 
sensacji. W czwartej kolejce spot­
kań męskiego debla wyeliminowa­
na została doskonała para Tana-

wniosek, domagający się zbadania 
lekarskiego wszystkich zawodni­
czek. Projekt taki wysunięto w 
związku z liczną ostatnio za gra­
nicą zmianą płci przez lekkoatlet- 
kl.

skała ona czas o 1 sek. poniżej li­
mitu wyznaczonego przez Związek 
Niemiecki — 6.05.0.

ka (mistrz świata) 1 Ogimura (b. 
mistrz). Przegrali oni ze studen- _ .... ------ ... (21:23,tami Sakai, Sahara -------- -
16:21). Pierwszy tytuł mistrzowski 
zdobyła w grze podwójnej kobiet 
para Eguchi. Yamalzumi, bljąc w 
finale Okawę I Ikuno 2:1 (18:21. 
21:19, 21:19). Mistrzostwo Japonii w 
grze mieszanej przypadłe w udzi?- 
le parze Namba. Sakamoto po 
zwycięstwie nad Kldą i Kamei 2:1

NOWY JORK. Znany «redniody- 
siansowiec węgierski Laszlo Tabo­
ri, który po Igrzyskach w Mel­
bourne wyjechał do USA, zamie­
rza powrócić do kraju. Tabori 
mieszka obecnie w San Francisco, 
gdzie pracuje w warsztacie zajmu­
jącym się reperacją obuwia. Ta­
bori nie jest zadowolony ze swej 
pracy.

BERLIN. Na Zugspltze (2.600 m 
nad poziomem morza) „rozbili na­
mioty” narciarze niemieccy, któ­
rzy przygotowują się tu do sezonu. 
Najlepsze obecnie warunki śniego­
we w Europie ściągnęły tu rów­
nież Austriaków. Na Zugspitzplat- 
te trenuje trzykrotny zwycięzca 
olimpijski Toni Sailer oraz jego ro­
dak Hinterseer. Z dalekiej Japo­
nii przyjechał rewelacyjny nar­
ciarz Tgaya, wicemistrz olimpijski 
w slalomie.

BUKARESZT. Na zawodach lek-
(21:13, 17:21, 21:14). koatletycznych Targu Mures,

całowania t obejmowania się przez 
piłkarzy na boisku po strzeleniu 
bramki jest w wielu krajach za­
broniony, choć zakaz ten nie jeęt 
w większości wypadków przestrze­
gany. Ostatnio przeciw tego rodza- 
j" ctjawom radości wypowiedział 
się również sekretarz Brytyjskiej 
Federacji Piłkarskiej Rous. Żąda 
on wprawdzie zakazu na wzór dr.u-

MELBOURNE. Klika niespodzia­
nek zanotowano w eliminacyjnych 
spotkaniach turnieju tenisowego 
o mistrzostwo południowej Au­
stralii. Washer przegrał nieoczeki­
wanie z młodym Filipińczykiem 
Juan Jose, który pokonał pierw­
szą rakietą Belgii 6:3, 6:0, 1:6, 1:6. 
6:0. Po tym sukcesie student fili­
piński zaliczony zostanie prawdo- 
□odobnle do składu daviscupowe- 
go Filipin. Niespodzianką była 
również porażka Fancutta (Płd. 
Afryka) z Amponem (Filipiny) 4:8. 
4:6, 13:15. W pozostałych meczach 
db ciekawszych należały spotka- 

.nla, w których Mark (Australia) 
pokonał McKaya (USA) 6:1, 7:9, 
11:9, 6:4, a Anderson (Australia) 
wygrał z Mulloy'em (USA) 6:3, 8:8.

Demeter pobił rekord Rumunii w 
oszczepie. Uzyskał on wynik 75,88 
m, poprawiając stary rekord o 2,15 
metra.

PRAGA. W piątek odleciał do 
Australii czechosłowacki rekordzi­
sta świata w biegu na 1500 m Jung­
wirth. Czechosłowak weźmie udział 
w międzynarodowych mityngach w 
Melbourne i Sydney. W Melbourne 
Jungwirth będzie biegał 3 grudnia 
na dystansie 1000 m, 7 grudnia 1 
milę 1 10 grudnia — 1500 m. W Syd- 
nej przewidziane są starty na 880 
yardów i na 1 mile lub 1500 m. 
Trener Jungwlrtha Fisher oświad­
czył przed odlotem, że jego pupil 
fest doskonale przygotowany do 
startów I można spodziewać się b. 
dobrych wyników.

PARYŻ. Na dorocznej liście naj­
lepszych tenisistów Europy, opu­
blikowanej przez francuski dzien­
nik sportowy „L’Equlpe” pierwsze 
miejsce zajmuje Szwed Davidson, 
półfinalista Wimbledonu i zwycięz­
ca turniejów o mistrzostwo Fran­
cji. Egiptu i Pacyfiku. Zdaniem 
,,L’Equipe” Davidson zajmuje dru­
gie miejsce na świede za Austra­
lijczykiem Cooperem. Pełna lista 
czołówki europejskiej jest według 
,.L’Equipe” następująca: 1. David­
son (Szwecja). 2. Brlchant (Belgia). 
3. Nielsen (Dania); 4. Davies (An­
glia), 5. Merlo (Włochy), o. Darmon 
(Francja).

KOPENHAGA. meczu bok-
serskim amatorskich drużyn Danii 
i Szwecji zwyciężyli Duńczycy

żyn kontynentalnych, dodając, że 
tego rodzaju demonstracje .,nie od­
powiadają zwyczajom angielskim"

WELLINGTON. Nowoztlandzkl
Związek Lekkoatletyczny odrzucił

BERLIN. Na pływalni w Wupper­
talu sztafeta zespołu z Krefeld po­
prawiła rekord Niemiec na dyst. 
4 X 100 m motylkiem, uzyskując 
wynik 5.37.6. Równocześnie ze szta­
fetą płynęła 15-letnia Urselmann, 
która ustanowiła nowy rekord Nie­
miec na 400 m st. imiennym. Uzy-

TOKIO. Rząd japoński powztą) 
ostatnio oficjalną decyzję poczy- 
nienia kroków, aby'zapewnić Japo­
nii przyznanie organizacji Igrzysk 
Olimpijskich w 1964 r. Zgodnie z 
poprzednimi planami, zostanie utwo­
rzony specjalny komitet organiza­
cyjny. który zajmle się wszystkimi 
sprawami związanymi z organlza- 

Olimpiady. Rząd'1 poprze rów- 
budowę wielkiego stadionu 

w Tokio, na którym

Są oni po prosta w słabej 
formie, nie dostosowali się do­
statecznie do gry według no­
wych przepisów, które obowią­
zywały, na ich zresztą prośbę, 
w tym meczu. Wykazali brak 
dostatecznej inicjatywy, ref­
leksu, gubili się w akcjach 
obronnych, nie potrafili prxe- 
'Amać agresywnej obrony Fran­
cuzów, nie grzeszyli zbytnia 
celnością strzałów.

Nasza reprezentacja nato­
miast, choć nie zagrała kon­
certowo, zademonstrowała jed­
nak koszykówkę w b. dobrym 
wydaniu.

Oprócz początkowych minut 
gry, kiedy to prowadzenie zmie­
niało się co chwila, Francuzi 
wykorzystując błędy swoich 
przeciwników, stale powięk­
szali swoją przewagę punkto- 
w’ą. Mimo do pewnego stopnia 
jednostronnego charakteru 
spotkania, liczne akcje Pola­
ków podobały się, znamiono­
wały bowiem duże możliwości, 
którym po prostu brak było 
wykończenia.

Dlatego też mimo 20 punk­
towej różnicy, spotkanie op­
tycznie było na ogól wyrów­
nane i trzeba stwierdzić, ż® 
nie było ono kompromitacją 
polskiej koszykówki.

W zespole polskim, w którym 
zawiedli przede wszystkim 
środkowi (najlepszy z nich był 
Wichowski) wyróżnili się SB- 
kowski i Młynarczyk. W repre­
zentacji Francji najlepiej na­
grali Beugnot i Haudegand.

POLSKA: Świerczewski — 1« 
Młynarczyk — 7. Sitkowski ■ 
5, Fęglerski — 5, Wichowski 
4, Appenheimer — 4> Pawlsk 
— 2. Pacuła — 2. Pstrckoński — 
2, Pudelewicz — 1, Blewąssa, 
Wawro,

FRANCJA: Grange — N. 
Antoine — 10. Monclar — ’• 
Christe — 8, Beugnot — 7. Baj" 
tzer — 5, Degros — 4, Haud ’ 
gand — 2, Bertorelle, May«"> 
yillecourt, Seys,

Spotkanie prowadzili dobrzs 
Włoch Pinto i Jugosłowianin 
Colovic.

Raymond Meyer- , .

I w Ameryce
ludzie
si? myld

Okazuje się, że nie 
rzyć nawet dzicniiHcarzowit 
■podróżuje po Ameryce.

Kol. Jan Frandofert napis»1 
swojej korespondencji z Los 
les (Przegląd Sportowy z 
bm.), te Halimi walczył w. 
wie z Kruią. Tymczasem *R. 
co prawda w naszej 'stolicy P - 
szy mistrz' żwlafą w boksie, « . 
Halimi, a Hamia. Niewiele • 
to sprawę l za błąd w lm

JJ“tvJB,vcsD w aokio, na Którym _ • ■ \ ur*<
odbędą alę w prtyszłypi roku Igrzy- Frandoferta I wlatnym P 
5ka Azjatyckie, < j my. Czytelników.
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Węgierska victoria 
na planszy 

w Hali Gwardii
Dokończenie ze str. 1

tempa było atutem Mende-
■isco Tak więc, mimo wyrów- 
. Węgrzy byli nadal górą a 

,,e tę potrafili uwidocznić,7eWagę Ig potrafili
^r(jWO.
WALKA godna mistrza

rdv Horvath 1 Szerencses wyciąg- 
0 } ».c mocT hvł iuż nraktvcznie

■ Borucki. Nie było to oczywiście bez 
wpływu na końcowy wynik meczu.

W bezpośrednim spotkaniu o III 
miejsce Włosi pokonali natomiast 
Francuzów, pokazując że maję mło­
dzież, z którą śmiało liczyć mogą na 
przełamanie kryzysu w tej broni. 
Szabla we włoskim wykonaniu po­
dobała się warszawskiej publicz-
ności, a ta, trzeba przyznać — ma,Horvath 1 Szerencses wyciąg-i 110.01, « id, uieua pisyiuat — ma,

rt mecz był już praktycznie : Jeśli chodzi o szermierkę smak wy-
" Jrrinv wobec znacznie lepsze- ! robiony. Widzieliśmy to w ciągu
'■ iiosunKu trafień, Jaki mieii | wszystkich trzech dni turnieju.
I' a gilv W dodatku Zabloc- 
""legi w walce z Mendelenyl — 
1 osiode pozostał nam już tylko 
Jedynek Karpatl — Pawłowski. 

?.;ry’ miał znaczenie raczej tylko

;?li na
Jaki mieii | wszystkich trzech dni

WYNIKI SPOTKAŃ

..^boU^zne.
«via to ładna walka, godna tej
D<i_i n.ru Jurek włozvł w nia

Polska II — Francja 7:9

Punkty zdobyli dla Polski:
B?kiel part. Jurek wlozyl w nią ,• wlas — 3. Wójcicki 1 Twardokens 

rerce wszystkie swe umie- , po 2, Borucki — 0: dla Francji: 
Kezultaiem tego była jego' Roulot — 3 oraz Ramez. Roch 1 

Łwykle Skupiona postawa na Gamot po 2. 
a,„s2y Jego czujność, wyostrzona : 
'i Kauly ruch Węgra, blyskawicz- । 

rehelrs 1 precyzyjna do mdl- 
™ira dokładność. Jurek, jak | 
ówajcarski zegarek, zadał 5 trafień i 

dokładnością, która nie pozosla- | 
óala Udziorn wątpliwości. 3 pro- . 
... ataki nn plera 1 dwa podcięcia !
" „He _ to byty walory Polaka, 
tdrym Karpatl zdołał przeclwsta- 
,IC tylko Jedną udaną akcję.
Sie miało to Jednak Już wpływu 

u losy meczu. Byl on przegrany.

Francja — Włochy
Punkty dla Francji uzyskali: 

Roulot — 3, Roch 2, Gamot — 1,

imtikia nie poszła tu w parze z 
^orą lormą. Zub był wyraźnie naj- 
ósym punktem, Zabłocki rów- 
-eż dość daleko odbiegał od szczy- 
Ijw swych możliwości, choć byl to 
wdaj Jego najlepszy mecz w tur- 
-ieju. Ale nie czas na żale. Ktoś 
-ust być przecież zwycięzcą, a w 
um meczu wygrali lepsi, więc 
•neba nadzieję na zwycięstwo od- 
|Myć... na następną okazję.

MŁODZI NIEMCY 
POKAZALI PAZURKI

Tylko Kotówna klasą dla siebie

Nasze gimnastyczki
pokonane przez zespół NRD

KATOWICE 24.11. (tel. wt.). (Rozegrane w sobotę 1 niedzielę mię- > 
dzypańfitwowe spotkanie w gimnastyce pomiędzy kobiecymi repre­
zentacjami Polaki 1 NRD zakończyło się zasłużonym zwycięstwem i 
drużyny niemieckiej 371,932:389,132. W punktacji Indywidualnej trlum-
fowała czołowa giiunastyczka naszego kraju Natalia Kotówna. 
Uzyskała ona łączną notę 76,5C pkt. wyprzedzając znacznie najlep­
szą z Niemek Sonntag, która zdobyła 75,16 pkt. Ńasza reprezentant-
ka zajęła też pierwsze miejsca we wszystkich 
wieloboju.

konkurencjach

1. Kotówna 12,06, t.

akok — i. Kotówna 19,30, 2. Ster-,
' ke 19,03,

Magdalena Liszewska

Los spotkania był w zasadzie prze- . skok Stachów, ratującej się nim J tefiło L» 
sądzony już od samego początku, I przed spadnięciem, sędziowie trak- j -i.fi.Yr
od pierwszej konkurencji — ćwi- l tują jako upadek. !
czeń obowiązkowych, w chwili, gdy | Honor zespołu ratuje jedynie i J » ■ z
wvunn..t.r. .koi, i™,,. «=. iiKotek.. uzyskując znów najwyż-1 nvvnn KnźAurnn

śzą ocenę na równoważni. M&llUU BBVKVWMU
Dopiero w ćwiczeniach wolnych 1 “ 

nasze dziewczęta zaprezentowały I 1 *■
się nieźle, uzyskując na ogół ocenę t Tl £1 T* Tl
wyższą od przeciwniczek, dyna- ! LŁM. TT

wykonująca skok przez konia Ba­
sia Slizowska mocno zachwiała się
po zeskoku 1 w kolanie jej coś 
chrobotnęlo. Trener Radojewskl
podtrzymał słaniającą się zawod­
niczkę i z pomocą trenera niemiec­
kiego zniósł ją prawie z podium. 
Od tego momentu drużyna polska 
liczyła tylko 5 zawodniczek — każ­
dy wynik wchodzi już do punktacji,.---- ------------- .— __ ,-----------w , । kami ..mało”!
każde potknięcie się groziło klęską, ;
a potknięć tych, niestety, było spo«

miczne ćwiczenie Kotówny przery- ; __
wane było oklaskami publiczności. PT__ ___ __
Ocena 9,73 skwitowana była okrzy- tó?

Ćwiczenia wodne mogły już Jedy- .

Nasi wysłannicy donoszą z lipska:

Chłopcy mówią 
DLACZEGO PRZEGRALI

z ZSRR
LIPSK 24.11 (teL wł.) Zaraz po 

meczu trudno było coś od naszych 
zawodników wydębdć. Byli do głę­
bi przejęci niedzielną porażką. Naj. 
bardziej zmartwiony byt Jankow­
ski, który nie wykorzystał przed 
przerwą stuprocentowej okazji do 

i zdobycia bramki. W szatni popły­
nęły mu z oczu Łzy. Postanowiłem 
więc tradycyjne pomeczowe rozmo­
wy z zawodnikami przełożyć na 
wieczorny bankiet. Zanim otrzy­
małem jednak pierwsze połączenie 
z Warszawą i nadałem przebieg me­
czu, bankiet w Ring Cafe jut się
zakończył. 

Zacząłem poszukiwać zawodników .. - ------- 3 byia ja-nie zmniejszyć naszą porażkę, któ- > Dwie czołowe gimnastycz- I po tantalach. Sprawa nie była ła-
ra zresztą i tak jest zupełnie wy- : Kotówna i Stachów pcryrócUy w 1 twa, gdyż wielu z nich wybrało się 
raźna, a fakt, że nasze gimnastyczki ; „b. tvsodnlu startów w Danii. 1 ze swvmi żonami na suacer. Z nie-

sem piłka odbiła ml Mą o płacy 1 
wpadła do sUtkt

Uważam, te tw meczu wygrać 
nie mogliśmy. Zwiąaek Radziecki 
grał tym razem zupełnie dobrze. W 
naszej drużynie najlepszym, moim 
zdaniem, był Korynt, u nich Netto, 
Wojnow 1, mimo wszystko, rozbity 
Strelcow.

GRZYBOWSKI: — To był bardzo 
slaby mecz, bo zbyt wielka była 
jego stawka. Inaczej przecież gra 
się z taką np. Bułgarią czy Finlan­
dią a Inaczej w epotksntn, które 
aecyduje o finałach mlstraoficw 
świata. W takiej sytuacji musiai 
zwyciężyć zespól bardziej rutyno­
wany, a poza tym ten, który strzeli 
pierwszą bramkę.

W Lipsku wszystko przemawiało

we momenty, według których ukła, 
da filę potem cały Dian spotkania. 
Tym razem wszystko zgodnie • 
planem układało się drużynie ra­
dzieckiej. Mogła ona pu uzyskaniu 
pierwszej bramki pokonać nas je* 
arn* znacznie wyżej.

Nie wiem co ąię stało z napast­
nikami. żaden z nich na­
wet w połowie nie wykazał tego na 
co go stać. Stanowczo za mało od­
daliśmy strzałów, dlatego też nie 
winię Jankowskiego, że nie wyko­
rzystał jednej z dwóch pewnych 
sytuacji, bo to było stanowczo za 
mało. W drużynie naszej świetny 
mecz rozegrał Woźniak, dobry był 
również Grzybowski i Stefaniszyn, 
który mógłby uzyskać jeszcze lep­
szą notę, gdyby nie ta pierwsza 
bramka. W drużynie ZSRR dosko­
nałe grała linia pomocv Wojnow — 
Netto.

Rozmawiał: 3. Lechowski

. ... “« , uun. jvo. nj- Ki 2\Jt»ujwTLa i biacnow pcrvTOCuy w ■ wa, guyz wiciu z mun w/okhu
Pierwszą konKurencję Folio roz- ( mina, a fakt, te nasze gimnastyczki ; ub. tygodniu ze startów w Danii. 1 ze swvmi żonami na spacer. Z nle-

strzygnęly JednaK na swoją ko- zeszły z podium pokonane przez ze- ' Były ońe zaproszone do Kopenhagi 1 którymi jednak rozmawiałem i
rzysc. Skok obowiązkowy — naskok [ spói, który jeszcze parę lat tętnu przez klub sportowy Trova”. ' treść tvch rozmów przekazuję:

■ »m“n"ańraei wyKonai^Kotówna i ""yl S*^ na *uroPeJskleJ> 1 P«ed startem w Kopenhadze glm- ; STEFANISZYN; - Bardzo giuplo 
uz«k2iai naiwvtoza note 9 76° i nle przynosi nam chluby. nastyczkl miały startować w Szwe- : wyszło z tą pierwszą bramką. Na
uzyskując najwyższą notę 9,76. w indywidualne: 1. Kotów- cJl- Niestety spóźniły się na zawo- -i —- i? -? - -i— ———

Do następnej konkurencji — porę- na (P) 76 56B 2 Sonntag (N) 75ilc6. ; dy w Helsingoor 1 wystąpiły Jedy- 
■ czy, Polki wyszły juz w osłabionym lj — ■— -- — - - • • - .... t*r nnti>nva<.h v-fAro

Fraisse — 0. dla Włoch — p. Nar- ' d0 stania na rękach ćwierć obro- 
duzzl i L. Narduzzl po 3, Comini . tem. najlepiej wykonała Kotówna i Calaresse po 2. i ... . ....—□.— ---------  --

STEFANISZYN: — Bardzo głupio
za ZSRR.

FDORENCKI: Graliśmy dużo
słabiej, niż w Chocsowle. Dotyczy 
to przece wszystkim napastników. 
Nie potrafili utrzymać na dłuższy 
czas piłki, poza tym zupełnie nie 
wychodzili do nanych podań, cho- 
wając się za płacy obrońców. Pro­
szę ml wienyc, wiele razy nie wie- 
dziatam co mam zrobić z piłkę, 
mu ją podać. Gdyby neu napad 
wykazał przynajmniej ciioćby 60 
procent formy chorzowskiej, to te­
go meczu chyba byłmy nie przegra­
li. Nie może zwyciężyć drużyna, w 
której pomiędzy poszczególnymi 
formacjami brak jeM łącznofci, Z 
naszych zawodników wyróżniam 
przede wszystkim Woźniaka, Ko- 
rynta 1 Grzybowskiego, z drużyny 
ZSRR — Iwanowa, Fiedosowa, Net­
to, Tatuszyna 1 Kowalowa.

KEMPNY: — W Lipsku tylko for­
macje defensywne zdały egzamin, 
W ataku tym razem nic się nie 
kleiło. Cżyja to wina? Albo tak 
słabo graliśmy my, albo tak bardzo 
dobrze obrona ZSRR. Skłonny je­
stem jednak przypuszczać, że to tek 
dobrze grała obrona radziecka. My z

naszychprzedpolu było az trzech
tu. h-j <u.ow, a. oi/iHiMjj m/ iu.iuu. - -------- - — - - ,—- zawodników, a żaden z nich nie po-

i ’ Y r-"’. --1,-.--/ - —i---------- , . 3. Starkę <N) 74,167. 4. Schneider (Ni nie w pokazach, na które przybyło ■ krył Strelcowa. Widocznie nikt go
Zwycięstwa odnieśli dla Węgier: : slSła£'ie * °S°lnie ćwiczyły gorzej t 74 166 5> Stachów (Pj 74,133, 6. Dand- £*>£*<* 4 tys. widzów. się nie obawiał, bo w tym meczu

Horvath i Karpatl po 4, Delneki — od Niemek. Wprawdzie „Kotek" o- ( gral ,N) 73 933 . Zawody w Kopenhadze nie stały kulał. No i stało się. Byłem zaslo-
3 Szerencses —1 dla NRF- Koest-1 trzymuje znów najwyższą ocenę 9,56 ; ,, I na wysokim poziomie. W tej sy- nietv i nawet nie zauważyłem kie-J. awientsw 1, UW incut . jvucdl-i ... ..,4 Na rmszcz£Cólnvch nrr.vraaidarh: . ------—. s ----- -----

Węgry — NRF 13:3

ner, Loehr. Theuerkauf po 1, Stil­
ler — 0.

Włochy — NRF 8:8 
(zw. Włosi trafieniami 63:61)

. trzymuje znów najwyższą ocenę i ,, . , . ' na wysotcim poziomie, w tej sy- nietv i nawet nie zauważyłem xie-
‘ jednak pozostałe jej cztery koleżan- poszczególnych przyrządach: . tuacjl zwycięstwo naszych repre- dv strelcow strzelił. Dowiedziałem। i.; wolnp — 1. KAtńwn.a in W 9 Stm- ■ _T_ _ * j :___ —— —r..1 ki są znacznie słabsze. W rezulta-
I c’e poręcze nieznacznie przegrywa­

my.
Po równoważni, na której znów 

' nie poszczęściło się Polkom, zespół
Dla Włoch zwycięstwa odnieśli: ; NRD wysuwa aię na czoło, prowa- 

L. Narduzzl — 3. Comini 1 Cala- j 39 085 — 38.167.
ł resse po 3, P. Narduzzl — 1, dla 1 

NRF Koestner, Theuerkauf, Loehr I Ćwiczenia wolne powiększają jesz*
1 Woehler po 2.

Węgry — Polska

Zwycięstwa dla

cze te różnica. Oklaski zebrała 
znów Kotówna, która wykonała u- 
kład z dużą pewnością i wdziękiem, 
nie zdołała jej wyprzedzić nawet

sklej wywalczyli: Horvath 3, Men- ;Z pozostałych spotkań ostatniego 
ini3 turnieju wyróżnić trzeba 
upomniany już mecz NRF-Wlo- 
thy, w którym młodzi Niemcy po- 
u?ali nazurkt, zmuszając rutyno- .do najwyższego i Piątkowski — Szerencses 

• • — — Zabłocki — Horvath
W2 I Pawłowski — Mendelenyl 

to' 1 Zub — Karpatl
I Zabłocki — Szerencses 

Pawłowski — Horvath 
Zub — Mendelenyl 

óó -^cia.• Z«pó! '

itnlego SKiej wywaiczyn: norvain a, m«i- , rit 
trzeba ' delpnyl, Karpat! i Szerencses po | czyi

drużyny węgler- i b»rdzo ładnie ćwicząca Sonntag.
-------- ---  .---------- -------xakoń-Pierwszy dzień zawodów

dla Polski Pawłowski 3, Zabłocki
■ 2 oraz Piątkowski i Zub po 1.

się prowadzeniem
85,365 do 84,20.

I Drugi dzień, w którym

Niemek

zawód-

wanych 
aysllku. Niemcy zbierali mnóstwo
ulasków za udane...
Mllepszych polskich wzorów
Naszej drugiej drużynie nie uda­

ło pokonać Francuzów, znów,
podobnie Jak i w meczu z Włocha- Karpat!

Szerencsea

Polaków wyraźnie najsłabszy był (
Zub — Horvath 
Piątkowski — Mendelenyl 
Zabłocki — Karpatl
Zub Szerencses

niczki wykonywały ćwiczenia wła­
snego układu, nie poprawił naszej

Krótko
I Piątkowski — Harvath 3:5 <

Zabłocki — Mendelenyl 4:5 f
1 Pawłowski — Karpatl 5:1 1

J. Mrzyglód

o wszystkim
Puchar Warszawy ; 

w jeżilzie figurowej
WARSZAWA, 24.11. Puchar War- 

itau-’. n jrżdzle figurowej na lo­
dzie byl pierwszą tegoroczną im- 
prt»zą i.vżwiHrską. Stał on pod zna- 
ćicm Indu I drszez.u. Wśród zawod- 
r.ikńw zarowrm 1 jak i II klasy da- 
■> sio zauważyć wyrównanie pozio- - 
mu i'ii?dzy sląsklm a warszawskim ) 
>rod\irm' łyżwiarskim Z utalen- f

wolne — i. Kotówna 19,26, 2. Sta- ; zentantek było wysokie. Tym ra-1 się o tym dopiero po odbiciu się 
chow 19,10 3. Schneider 18,66. ; zem jedizak Kotówna, która potk- piłki od poprzeczki. Odwróciłem się

równoważnia — 1. Kotówna 18,93, nęła się na równoważni, muslała chcąc zobaczyć gdzie ona spadnle i
2. Schneider 18,66, 3. Sonntag 18,50. 1 uznać wyższość Stachów. ewentualnie ją schwycić. Tymcza-

Koszykarki zakończyły I rundę
AZS AWF na czele bez porażki

snego układu, nłe poprawił naszej we) Kraków — Wisła Kraków 
sytuacji, polki zdołały wprawdzie I S8:57 (28:22). Sędziowie Elbanow- 

”A przewagę w 3kl । P|aczkowskl z Warszawy.nnffroTvIv

KRAKÓW, 23.11. (tel. wł.). Wa-i wagę. Poznanianki jeszcze raz po- 
.i Wlała Kraków próbowały dogonić dobrze grające

zawodniczki AZS 1 doprowadziły 
do stanu 34:35. Jednak bardziej 

.... „ . , r. -i— i skonsolidowana drużyna AZS zdo-Szostak — 27. Lipowska j jała SZybko się opanować 1 zwy- 
_ Kosiba 9, Respondek — । ciężyć pewnie.
6. Pacuła - o. Bakalarz - 2. p0ZNAN, 24.11 (t.L wł.) Olbn- 

Wlsla: Kubik — 18. Wężykowa I pla Poznań — AZS AWF w-wa —
— 13. Oszastowa — 11. Dudek — ' 52:79 (22:34). Sędziowie: Hegerle 1 też od upadku Moron^ Nlemld prac- 0 Szydłowska - 5. i Bruśnicki z K?akowa.

clwnle, ćwiczyły na ogol płynnie 1 „
przewa- Było to niesłychanie atrakcyjne Wo^I?ńalIT,.T 32, .Zaw^

I bardzo emocjonujące spotkanie, 10, Rybarczyk — 4,
----- — ! Wawel prowadził do przerwy, ale I Kaozmarek 4, Zak 2.

uzyskać nieznaczną
skoku. Jednak poręcze pogrążyły
nas ostatecznie, gdy spadła z przy­
rządu Szczerb ńska. Drużyna stra­
ciła od razu cały punkt, w ćwicze­
niach dowolnych bowiem nie ma
poprawek, z trudem uratowała się

pewnie, powiększając swą 
gę w punktacji łącznej.

Było to niesłychanie atrakcyjne

Na równoważni było jeszcze go-' -*w
sej Zaraz po naskoku spada Jo- 1 w 30 minucie Wisła wyrównała na | AZB: Olesiewicz — 33, Chlodziń- . t .„r -------------------- 32:32 i z kolei ona objęła prowa- ska — 16, Skubiszewska — 10, Do-1 klelowa. również przedwczesny brucka — 8, Woluch — 8, Nartow- 

ska — 3, Miguła — 3.

KRAKÓW, 24.11 (tel. Wl.) 
Kraków — Wisła Kraków 
(15:28). Sędziowali Powałowskl

AZS 
5C51

Staszak (Poznań).
AZS: Stzyrna — 14, Lisicka — 14, 

Sheybal — 9, Pauli — 8, Zarycz­
na — 7. Gellus — 3.

Wisła: Wężykowa
dłowska — 13, Dudejc 
— 7, Oszastowa — 6.

17, Szy- 
a, Kubik

sobotnim

Dwugłos

Prezes
St. Gfeka S

8

dzenle. W ostatniej minucie meczu 
był znów wynik remisowy 56:56. 
W tym momence Kubikówna wy- I Był to mecz bez historii, zwlasz- 
korzystała zaledwie Jeden z przy- ’ cza że Olimpia zagrała tym razem
znanych Wiśle dwóch rzutów oso-
tóstych natomiast Wawel
natychmiastowym kontrataku zdo­
bił zwycięskiego kosza rzuju

Przemęczona ciężkim ----------  
spotkaniem przeciw Wawelowi dru­
żyna Wisły nie wytrzymała kon­
dycyjnie i mimo prowadzenia do 
przerwy uległa lokalnemu rywalo­
wi. W drużynie AZS najlepiej gra- _ ----- __x—«—4. .. poko-

— Zwycięstwo związku Ra­
dzieckiego całkowicie zasłużo­
ne, To była drużyna zdecy­
dowanie lepsza. Nasza defen­
sywa pracowała dobrze, tylko 
zawlńdł atak, w tej linii je­
dynie Kempny starał się ro­
bić wszystko, aby JakoJ 
szle. Moim zdaniem, kapitan 
związkowy Reyman powinien 
był go przestawić w czasie 
gry na środek ataku, tam 
zrobiłby zaacraie więcej niż 
na skrzydle. Wyjątkowo sła­
by był Brychczy. Baszkiewicz 
był pieczołowicie pilnowany 
przez obrońcę, ale 1 on nie 
miał swego dnia. Po jego do­
brej grze w Anglii obiecywa­
liśmy sobie znacznie więcej. 
Niektórzy narzekają na Zien­
tarę, , te za długo prowadził 
piłkę. Ale komu on miał po­
dawać, kiedy w ataku tak 
źle grano?

Może „Szymck" obroniłby 
pierwszą bramkę, ale do Tom­
ka nie mamy najmniejszych 
pretensji. Bronił chłopak jak 
szatan, w naszej drużynie 
najlepsi byli Stefanlszyn, 
Wożniak, Korynt j Fir.renckL

Rosjanie odnieśli zasłużone 
zwycięstwo. Mają doskonałą 
pomoc 1 obronę. Atak ich za 
długo szukał dogodnych po­
zycji do strzału. Powinni byli 
strzelać więcej z daleka. Z 
taką grą napadu Jak w Lip­
sku, ule wróżę im sukcesu w 
Sztokholmie.

napadu byliśmy na ich tla bardzo 
wolni. Ich duża szybkość zupełnie 
wybijała nas z konceptu. Niektórzy 
z na* maję pretensja do Jankow­
skiego za niestrzelou* brankę. 1o 
chyba niesłusmie. Prawdę mosriąc 
my mieliimy w tym meczu tylko 
dwie stuprocentowe okazje, żeby 
zwyciężyć, a to stanowczo za mało. 
Zęby zwyciężyć, trzeba umieć wy­
pracować przynajmniej 1« takich 
sytuacji. Tego, niestety, my w Lip­
sku nie potrafilifcay. W zespole na­
szym bezbłędnie grali Woźniak, 
Grzybowski i Korynt. W zespole 
ZSRR iwletny był Netto oraz Tatu. 
szyn 1 Iwanow.

BRYCHCZY: — Ja jut porwietłzła- 
lem kapitanowi Bcymaoowl, te 
przegraliśmy mecz z powodu złego 
zestawienia składu. Moim zdaniem 
bezsprzecznie na prawym Stozydle 
powinien grać Pohl, a na lewym, 
tak jak w poprzednich meczach, 
Lentner. Kwestię spora, było tylko 
obsadzenie pozycji środkowego na­
pastnika. Ta z równym powodze­
niem mógłby grać Jankowski lub 
Kempny.

Zdarzały Hę sytuacje, ta na jed­
nej stronie było niekiedy et trzech 
zawodników, a druga była zupełnie 
pusta. Traciliśmy zupełnie głowy. 
Nie jestem równseć zadowolony z 
siebie. Ale na dobrę sprawę czy Ja 
mogłem lepiej wypaść? Przecież 
jak cień chodził za mną Netto, a 
niekiedy również Wojnow i Kesa- 
riew. Uważam równie*, że w dru­
żynie nie powinien grać CiefUk. To 
że strzelił on w Chorzowie dwie 
bramki wcale nie oznacza, te byt 
najlepszym naszym zawodnikiem. 
W Lipsku pierwsze Skrzypce grali 
Wożniak, Grzybowski, Korynt i 
Stefaniszyn. W zespole ZSRR naj­
lepszymi byli Netto, kulejący Strd- 
cow i Taluszyn.

JANKOWSKI: — To ja przegra­
łem mecz. Proszę to otwarcie na­
pisać. Przecież gdybym strzelił przed 
przerwą bramkę, musieUbyimy bez­
sprzecznie zwyciężyć. Nie wiem co 
się ze mną stało, chyba zupełnie 
zgłupiałem. Zamiast pocięgnęć z 
piłką do przodu jeszcze ze a—3 me­
try, strzelałem z linii pola karne­
go. Po co? Przecież nikt mnie nie 
atakował, a biegnący z baku obroń­
ca w najlepszym wypadku mualal- 
by mnie staulować. A wiadomo, 
faul na potu karnym — to jedena­
stka. Proszę się nie dziwić, że tak 
mówię, po meczu w szatni popłaka­
łem się.

Nie wiem esy to wypada, ale 
pragnę trochę skrytykować wła­
dze PZPN. Na kilka dni prać me­
czem przyjechała do Lipska cała 
PZPN-owska góra a zabrakło le­
karza. Gdyby prasa osły czas był z 
nami dr. Soroczko i jakiś masaży­
sta to nie byłoby ehorych w druży­
nie.

Mam też zastrzeżenia eo do skła­
du drużyny. Moim adaniem nie po­
winien grać ostatnio mało trenują­
cy Zientaro, a w ogóle do repre­
zentacji nie nadade się CleżHk. On 
boi się Iść na piłkę a taki zawod­
nik jest dla drużyny bezwartościo­
wy.

ZIENTARA: — Przypuszczam, że 
gdyby „Jana” strzelił tę bramkę, to 
meczu byśmy nie prsegrall. W każ­
dym spotkaniu są takie praelomo-

la Zaryczna, natomiast 
nanych Wężykowa.

słabo, poznanianki nie tylko słabo 
strzelały, ale również słabo roz­
grywały piłkę pod koszem. Nic 
więc dziwnego, ze AZS od począt­
ku do końca wyraźnie prowadził, 
odnosząc wysokie zwycięstwo.

763:397 
569:450 
587:462 
538:504 
516:492 
495:531 
477:505 
407:553 
462:599 
424:589

10
19
18
17
15
15

101 . AZS W-wa
2 Wawel Kr.
3. Lech Pozn.
4. Olimpia Pozn.
5. Polonia W-wa
6. Gwardia W-wa
7. Wisła Kr.

■ 8. AZS Wr.
9. AZS Kr.

10. Slęza Wr.

najlepszej zawodniczki Szostak.
Wisła nawiazała • niespodziewa­

nie równorzędną walkę z czołową 
naszą drużyną Jaką Jest Wawel. 
Imponując ambitną t ofiarną grą. 
W Wąwelu najlepiej grały Szostak 

11 Kosiba, natomiast dość wyraźny 
I spadek formy rlaje się zauważyć 

u Pacuły 1 Lipowskiej.
KRAKÓW, 23.11 (tel. wl.). AZS 

Kraków — ŁKS 53:57 (23:24). Sę­
dziowali: Pawłowski 1 Staszak z 
Poznania.

WARSZAWA, 23.1L Gwardia War­
szawa—Slęza Wrocław 83:40 (36:10). 
Sędziowali: Rybka i Bruśnicki z 
Krakowa.

Gwardia: Karska — 24, Widurska 
1 Bogdanowicz — po 12, Ziółkow-

7 13
8 12
9 11

O
O

WII ligach6, Janiszewska — 4. Dra-ska
bińska — 3, Jaskólska —

pkt. 2. Hanzei, KKŁ
111.4. 3. Koczyba. Ogniwo W-wa

3. Rurka.*KKŁ —
Erllch, Ogni’

Kaczmarczyk.
ki klasa I kobiet:

młodzieży podobali się ■
Kucharska t Rucka. 1 

mimo bardzo młodego wie- •

Puchary zdobyli: Jankowska. 1
SacmiHiczyk, oraz para Jankow-

Jan- ।

Grackt, grandaWilczek.
Ol-

AZS: Styrna — 15. Zaryczna — 
10, GaHns — 9, Paul! — 8, UbIc-

Slęza: Spisacka
ska

13, Żelazow-
8, Bubik, Elster 1 Głady-

kowśkn. l.rtda — 138,1 pkt. 2. Wą- ; 
‘ihMwna. KKŁ Katowice — 127,3, !
3. Zdankiewicz. Sarmata — 116.7,

Jla -

ska. l.acz

dziewczęta: 1. Macura. 
73.5 pkt.. 2. Kieszkow- 
iść’ — 65.0. 3. Kuchar-

Górnik - Piast 10:1 
w I lidze hokeja

KATOWICE. W sobotnim meczu 
o mistrzostwo I. ligi hokeja na lo­
dzie katowicki Górnik zdecydowa­
nie pokonał cieszyńskiego Piasta 
Mii (2:0, 3:0, 5:11. Przez cały czas 
■'potkania inicjatywa należała do 
katowickiego Górnika. Bramki zdo- 
t'li: Matvsiak i Burski — po 2 o- 
m Skórki. Pawelczyk. Ogórczyk.
Jańczyk, Wróbel 1 
Bramkę dla Piasta 
szowski.

Zawodnik włoski Comini do słonia: 
temperatura^

siewicz — po 4, Lutosławska — 3, 
Dmochowska i Kowalczuk po 2.

Drużyna warszawska odniosła w 
pełni zasłużone zwycięstwo nad 
bardzo wyrównanym zespołem 
wrocławskiej Slęzy.

koszykówkika — 7. Moskal 
1. Płaz Ińska —

ŁKS: Jagietto — 16, Bestfaler — 
15, Szczurzyńska — 13, Żylińska 
— 5. Przepałkowska — 4, Kaez- 
marek — 4. i ly d„żą przewagę, panując niepo- ' lon“a“L^szno “69:62 ‘(39:23). Społem

Akademiczki trzymały się dziel-! dzielnie na boisku. Po przerwie I — MKS Sopot 91:35 (34:18). 
ne dopóki walczvlv w najlepszym sytuacja uległa zmianie. Wrocla- Wałbrzych — Spójnia
-   y : wianki zaczęły coraz śmielej ata- , Gdańak 65:54 (26:25), Budowlani

I kować i w efekcie wygrały dru- [ T ń _ Lubiinlanka 70:64 (34:35). 
1 gą połowę spotkania 30:27.

2, Sheybal

W pierwszej części spotkania 
warszawianki, które dobrze przy- 

। swolly sobie szybki atak, uzy^ka- 
i ly dużą przewagę, panując nlepo-

DRU2YN MĘSKICH
Grupa A: Start Kraków — Po- ł_on.on /on.mv Cevafam

Przewodniczący
A. Srsaatkin

swoim zestawieniu z Lisicką, a • 
; później wyraźnie osłabły. Łodzian- ! 
; kl dobrze kryły 1 o wiele lepiej ' 
I strzelały z półdystansu — co przy- i „aJlep„q Ławuu„.c^q .. 

nlos-.o Im pierwsza zwycięstwo w i by)a gwardzistka Karska. FOTarvirUarh _r_. _ ___ x4._r__rozgrywkach.

Najlepszą zawodniczką na boisku i 1. Spójnia Gd. 
Oprócz ; 2. Społem Łódź

POZNAN, 23.11. (tel. wl.) Lech ; oraz Spisacka ze Slęzy. 
Poznań — AZS AWF W-wa 46:57

. oyia KWdlUćltiLKd ixaisad. UpjULÓ “•
i niej na wyróżnienie zasługują: 3« Górnik Walb. 

Bogdanowicz 1 Widurska z Gwardii ; 4. Start Kraków __ a,----  ; 5. Budowlani T.

(26:33). Sędziowali: Hegerle i Bruś­
nicki z Krakowa.

Łeeh: Roga — 32, Beyerówna — 
18, Szymkowiak — 4, Ratajczak — 
3, Siwek — 1.

AZS AWF: 
Olesiewicz — 
Skubiszewska 
Miguła — 1.

Chłodzlńska 20,
16, Dobrucka — 11, 
— 7, Woluch — 2,

Gra była bardzo nerwowa. Pierw­
sze opanowały się koszykarki AZS, 
które w 12 min. prowadziły róż­
nicą 10 pkt. Czteromlnutowy zryw 
co prawda pozwolił poznaniankom 
zbliżyć się do dwóch punktów, 
jednak w końcówce pierwszej po­
łowy AZS uzyskał wyraźną prze-

« AZS W-wa

Tenis stołowy

- Podhale N.

twaga: Legia W-wa 
grała.

uzyskai

niejeszcze

1 grudnia
poznamy

WARSZAWA, 23.1L Polonia War­
szawa —• AZS Wrocław 61:39 (31:18). 
Sędziowali Muszyński 1 Michaś z

i 6. Polonia Lesz.
7. Lubllnlanka
8. MKS Sopot

3 
3
3 
2
2

2
2
2
3

6
6

5

319:227 
319:255 
264:255 
262:233 
258:246 
253:294 
192:249 
185:293

Poznania.
Polonia: 

mańska -

Zawisza

Kowalczyk — 20, Szo- 
18, Loth — 10, Fory-

siak — 8, Iwanow — 8, Ryczek 1 
Dziak — po 1.

AZS: Piątek 15, Czopkowlcz
— 9, Olchowa — 6. Zamara — 4, 
Kozlcz — Warmus — 2, Adamczyk

Tylko w pierwszym kwadransie 
gry akademiczki z Wrocławia zdo­
łały nawiązać równorzędną walkę 
z ..polonistkami”. W miarę dal­
szego upływu czasu lepsza dyspo­
zycja strzałowa zawodniczek Polo­
nii oraz ich dobra gra w obronie
przesądziły losach spotkania.

Grupa B: Ostrovla -------  
Bydgoszcz 56:37 (21:13), Warta Po­
znań — Start Lublin 69:35 (33:16), 
Kolejarz Łódź — AZS AWF W-wa 
60:48 (28:26), Korona Kraków — ... ..------ - --przełożony naGKS Wybrzeże mecz 
termin późniejszy .

1. Warta Poznań 4
2. Kolejarz Łódź 2
3. Zawisza Bydg. 2 
4. AZS AWF W-wa 2
5. Ostrovla
6. Start Lublin

2

7. GKS Wybrzeże 1
8. Korona Kr. 1

Najlepszą zawodniczką meczu by­
ła bezsprzecznie szybka i celnie '
strzelająca Kowalczyk z Polonii.

WARSZAWA, 24.11.
W-wa — AZS Wrocław 77:47 (45:24). 

: Sędziowali Rybka i Bruśnicki (Kra- 
; kow).

0

2

2 
3
2

6 
6
6 
6
5

287:177 
228:227 
189:199 
198:207 
201:220 
181:217 
165:171 
135:161

DRUŻYN KOBIECYCH
Star Gdańsk — Spójnia Gdańsk

39:52 (18:26), Kolejarz Tarnowskie 
| Góry — Warszawianka 37:33 
I (17:15). Resursa Łódź — Gwardia 

Gwardia ) Wrocław 34:41 (21:19).

i Gwardia: Karska 1 Widurska — 
1 po 19, Bogdanowicz — 18, Jani-

Atak drużyny polskiej był 
gorszy niż w Chorzowie, a 
nawet przed pół rokiem w 
Moskwie. Najbardziej obawia­
liśmy się Cieślika, Brychcze- 
go i Baszkiewicza, ale obawy 
nasze nie sprawdziły się. Cie­
ślik 1 Brychczy zagrali słabo, 
a a Baszkiewiczem poradził 
sobie nasz ogońkow. Atak 
polski miał nawet efektowne 
zagrania, ale akcje były ury­
wane i nasza obrona zawsze 
zdołała w porę interwenio­
wać.

Jestem zadowolony z gry 
naszej drużyny. Wstawiliśmy 
kilku młodych zawodników 
1 nie zawiedliśmy się na nich. 
Z Kowalowa, Fiodosowa I 

Wojnowa będą Jeszcze dobrzy
piłkarze.

(a)

Posłuchajmy

zwycięzców

O

warszawa 24.11. skra w-wa — 
Start Lodź 3:7. zwycięstwo Startu 
* pełni zasłużone. Na wyróżnienie 
tasłurył doskonale dysponowany w 
Win dnhi łodzianin Krygier. Sparta 
W-wa — start Łódź 6:4. Zwy- 
'•■‘■o Sparty zasłużone. ale 
wywalczone z wielkim trudem. 
Punkty dla zwycięzców zdobyli: 
Kusiński (najlepszy zawodnik me- 
®n - 3, calińskl i Roslan po _1 o- 
taz para deblowa Kusiński-Calińskt. 
Mecz na bardzo dobrym poziomie.

W pozostałych meczach I ligi: Ba- 
fta Wrocław — AZS Gliwice 4:6, 
Start Gdynia — cracovia 8:2, Slęza 
Wrocław — AZS Gliwice 10:0 w.o. 
ido Wrocławia na sobotę przyjecha­
ło tylko 2 zawodników) AZS Gdańsk 
~ Noteć Mątwy 5:5.

mistrza Polski
w piłce nożnej

i szewska Ziółkowska — po 10,
| Drabłńska — 1.
, AZS: Zamara — 19, Kozlcz — 8, 
| Warmus — 8, Olchowa 1 Adam- 
। czyk — po 5, Markocka — 4.
i Spotkanie to stało na przeclęt* 

nym poziomie. Warszawianki przez 
cały mecz posiadały dużą przewa- 

• gą i odniosły zdecydowane zwy­
cięstwo. Grały one bardzo szyb-

Zmiana lidera
w ekstraklasie siatkarzy

Zapasy Lew w krytycznych dla Pawłowskiego momentach: — Trzymaj 
fason królewskiego rodu...

Gwardia 
8:8. Wy- 
wag. na

„WARSZAWA, 24.11. 
";wa - AZS-AWF V/-wa 
1'^1 walk (wg kolejności .... 
pęrwszym miejscu gospodarze): 
‘pbeckl wygrał wo.. Szatański 
i^ZSi zdobvl punktv wo.. Pawiow­
ej pokonał Smolińskiego, Żuraw- 

wo.. Jakowicki przegra!
* n-iin. z Trecewskim. Kniazlew 

z żywczykiem. Wasek 
Trentlacźemu’ 1 Rawski poko- 

"i w 5 mjn Grotkowsklego. Mecz 
a Przeciętnym poziomie, (n.)

* 'y. pozostałych meczach zanoto- 
następujące rozstrzygntę- 

h?; Stal Nowy Bytom — Lecjla 
’wa 8-6. Unia Swarzędz — Gór- 

Mysłowice 8:8. Warta Poznań 
Wsk Wrocław 10:6.

♦JJ '^a: Spójnia Gdańsk — Pio- 
160 w.o.. Pocoń Szczecin 

Kolejarz Poznań 7:9, AZS Po- 
_ Pafawag Wrocław 0:16 

ki* Łódź — Kolejarz Kra­
tom °’R- Legia Energetyka Po- 

n Szczyt Boguszów 10:6.
Có?nu0^cie do 11 "al: Poznania — 

nlk Jąbrowa 7:9, Boruta Zgierz 
ta rn?orzanin Toruń 13:3, Koro- 
&7, ra<ów — Elektryczność W-wa

ŁKS

Narduzzi:

W NIEDZIELE 1 grudnia 
dowiemy się, kto zdobę­

dzie tytuł piłkarskiego mistrza 
Polski na 1957 r. PZPN zdecy­
dował, że dwa zalegle mecze 
I ligi Górnik Zabrze — Bu­
dowlani Opole 1 Łechia Gdańsk 
— Gwardia Warszawa odbędą 
się właśnie w tym terminie. 
Mecze te zadecydują o mi­
strzostwie I ligi. Obydwa spo­
tkania rozpoczną się o godz. 
12.00.

Termin trzeciego zaległego 
spotkania Legia W-wa — Stal 
Sosnowiec nie został jeszcze 
wyznaczony.

nareszcie wygrał
ale w Bremie

Tygrysy między sobą w czasie walki Roulot 
lygry u ' „ Oni chct^ nas zagłuszyć

ko. szczelnie kryły i dużo strze- • 
lały. U zwyciężczyń najlepiej za- 

: grały: Karska, Widurska i bardzo ‘ 
ruchliwa Bogdanowicz.

Akademiczki dobrze dysponowa­
nej drużynie warszawskiej prze- 

i ciwstawiły dużą ambicję 1 niezłą 
| technikę. W zespole wrocławskim 
। klasą dla siebie była Zamara.
; WARSZAWA, 21.11. Polonia W-wa

Slęza Wrocław 67:34 (19:19).
। Sędziowali Muszyński i Michaś z

Poznania.
Polonia: Kowalczyk

now — 18, Szomańska
23, Iwa- 
12, Loth

BERLIN Piłkarze ŁKS zrehabi­
litowali się częściowo za niepowo­
dzenia w Anglii. W niedzielę zwy­
ciężyli oni w Bremie, miejscowy 
zespól SV Werder 7:2 (6:0), Ło­
dzianie po strzelenju sześciu bra­
mek w pierwszej połowie meczu 
zwolnili następnie tempo, wstawi­
li kilku graczy rezerwowych l 
grali w drugiej części meczu wy- 
yąźnlg HA ( nhmtflćn .

— 7, Dziak, Ryczek, Zdanowska — 
2, Forysiak — 1.

Slęza: Spisacka — 17, Elster — 6, 
Gradysiewicz, Bubik — po 4, Że­
lazowska — 3, Wilk, Kasińska, 
Romanowska. Kowalczyk.

W pierwszej połowie meczu za­
wodniczki obu drużyn grały ner­
wowo, zaprzepaszczając szereg 
..murowanych” pozycji. Po przer­
wie Polonia wyraźnie rozkręca się 
i całkowicie opanowuje sytua­
cję na boisku. Na wyróżnienie za­
służyły Kowalczyk 1 Loth z Polo­
nii.

KRAKÓW, 2LH (tel. wl.) Wawel 
Kraków — ŁKS 47:37 (20:18). Sę­
dziowie Elbanowski i Płaczkowski 
z Warszawy.

Wawel: Kosiba — 18, Pacuła — 
10, Szostak — 10, Lipowska — 5, 
Bakalarz — 4. . ,

ŁKS: Bestfater — 14, Jagiełło — 
7, Szczurzyńska — 7, Żylińska — 
Kaczmarek — 2, Przepałkowska

WARSZAWA, 24.11. Drugi ligowy 
„turniej” siatkarek w Warszawie 
nie wypadł zachwycająco. Żadna z 
drużyn nie mogła się w pełni podo­
bać. Jedynie miody zespół łódzkie­
go Startu częściowo zadowolił swą 
grą. Łodzianki tylko przez brak ru­
tyny przeginały ostatnie spotkanie 
z Legią, prowadząc już 2:0.

Wyniki: Sparta W-wa — Start 
Łódź 3:0 (15:5, 15:9, 1«:14), Legia 
W-wa — Gedania 3:1 (13:15. 15:5, 
16:4, 15:11), Sparta W-wa — Gedania 
3:0 (15:10, 15:8, 15:8), Legia W-wa — 
Start Łódź 3:2 (9:15, 12:15, 15:10. 15;4, 
15:10). (J)

GDAŃSK 24.11. (tel. wl.). Siatkar­
ki AZS AWF uporały się bez wię­
kszego trudu ze starówką W-wa, na­
tomiast napotkały na większy opór 
ze strony gdańskiego Startu.

Wyniki: AZS AWF — Start Gdy­
nia 3:1 (17:15, 9:15, 15:7, 15:10), AZS 
AWF — Odra Wrocław 3:0 (15:5. 
15:3, 15:0), Start Gdynia — Starówka 
W-wa 3:0 (15:9, 15:9, 15:1), Odra
Wrocław Starówka W-wa
(15:8, 16:14. 6:15, 16:14).

OPOLE 24.1L (tel, wł.)» Rogryw- 
kl drugiej kolejki spotkań I ligi 
żeńskiej w opolu, przyniosły nastę­
pujące wyniid: Wisła Kraków — 
Gwardia Wrocław 3:0 (15:5', 16:14, 
15:12), Wisła Kraków — Budowlani 
Opole 3:0 (15:3, 16:8 16:9). Gwardia 
Wrocław — Stal Bielsko 3:0 (15:8,
15:2, 15:10), Budowlani opole — 
Bielsko 2:3 (15:W, 12:15, 7:15, 
16:9).

Stal 
15:5,

9. Gedanda Gdańsk
10. Odra Wrocław
U. AKS Starówka W-wa
12. Budowlani Opola

4:10

KATOWICE, 24.11 (t'l. wł.) W me­
czach siatkówki o mistrzostwo I ligi 
padły następujące wyniki: AZS Wro­
cław — AZS Kraków 2:3, (19:10, 
8:15, 15:17, 15:8, 8:15), Górnik Ka­
towice — Korona Kraków 3:0 (15:7, 
15:8, 15:9), Korona Kraków —* AZS 
Wrocław 3:0 (13:8. 15:0, 15:8), Gór­
nik Katowice — AZS Kraków 2:3 
(15:8, 15:7, 13:15, 15:5, 13:15).

WROCŁAW, 24.11 (tel. wł.) W me­
czach siatkówki o mistrzostwo I li­
gi mężczyzn padły następujące 
wyniki: czarni Wrocław — Pogoń 
Szczecin 0:3 (10:15. 8:15, 2:15). Gwar­
dia Wrocław — GKS Wybrzeże 3:2 
(13:15, 12:15, 15:2, 15:12, 15:12). Czar­
ni Wrocław — GKS Wybrzeża 2:3 
(B:15, 15:12, 10:15, 15:12, 14:16). Gwar­
dia Wrocław — Pogoń Szczecin 3:2 
(15:8, 15:13, 7:15, 13:15, 15:8).

BIAŁYSTOK, 24.11 (tal. wt.) W 
turnieju siatkówki I Ugi męskiej 
drużyny stołeczne odniosły bezape­
lacyjne zwycięstwa. Wyniki: Gwar­
dia Białystok — Legia W-wa 0:3, 
AZS Łódź — AZS AWF W-wa 1:3, 
AZS Łódź — Legia W-wa 0:3. Gwar­
dia Białystok — AZS AWF W-wa

STRELCOW: — No. cóż, bolała 
mnie mocno noga, więc nie gra­
łem na pełnych obrotach — mam 
nadzieję, te Jak mi ta kontuzja 
przejdzie bez śladu, zagram jesz­
cze zupełnie Inaczej. Kiedy mnie 
kilka dni temu badano nogę, wy­
dawało się, że jest Już wszystko 
dobrze. Niestety okazało się. te ja 
chcąc oszukać nogę, dałem ?lę przez 
nią sam oszukać.

WOJNOW: — Cieszą się z wygra­
nej. „Opieka” nad Cieślikiem nie 
Oprawiała mi trudności — czułem 
w sobie jeszcze po meczu duży 
zapas sił, których, mam wrażenie, 
brakło mojemu kontrpartnerowi. 
Jednak dobrze jest być młodym. 
Sądzę, że różnica lat w dużym 
stopniu zadecydowała dzisiaj o 
moim osobistym sukcesie w wy­
konaniu powierzonego ml zadania. 
(Wojnow ma 25 lat).

NETTO: — Nie wiem, co mnie
więcej dzisiaj zmęczyło: gra czy 
dziennikarze? Wołałbym się z ni­
mi spotkać na boisku piłkarskim 
niż w szatni. Jestem zupełnie 
groggy nie fizycznie ale psychicz­
nie.

E. C.

I LIGA 
SIATKÓWKI MĘSKIEJ

Tylko do przerwy nawiązały ło­
dzianki równorzędną walkę. Po 
przerwie uwidoczniła się zdecydo­
wana wvższość techniczna 1 tak­
tyczna drużyny krakowskiej, dys­
ponującej wyrównanym i dobrzeruglej części meczu wy- ponującej wyrown, 

„zwolnionych obrotach”. I zgranym zespołem.

1. AZS AWF W-wa.
2. Wisła Kraków
3. Start Gdynia
4. Sparta W-wa
5. Gwardia Wrocław
6. Legia W-wa
7. Stal Bielsko
8. Start Lódi

12:2
10:3 
10:4

10:6

6:10

1. AZS Kraków 4:8
2. Gwardia Wrocław 4:0
3. AZS AWF W-wa 3:1
4. Korona Kraków 3:1
5. GKS Wybrzeża 3:1
6. Legia W-wa 3:2
7. Górnik Katowice 1:2
8. Pogoń Szczecin 3:2
9. AZS Wrocław 1:3

10. AZS Łódź . 0:4
11. Czarni Wrocław 0:4
ILGwardlŁ Hlalyitolt 0:4

12:8

10:6 
10:6

0:12

His^aoia 
-Szwajcaria 4:1

LOZANNA, 24.11. Jeszcze jedna 
eliminacyjna grupa do piłkarskich 
mistrzostw świata zakończyła w 
niedzielę rozgrywki. W Lozannie 
Hiszpania — pokonała Szwajcarię 
4:1 (2:0), zapewniając sobie drugla 
miejsce w grupie IX za Szkocją, 
która Już dwa tygodnie temu zdo­
była awans do finałów.

Mecz w Lozannie był popisowym 
pokazem dwóch najlepszych piłka­
rzy hiszpańskich . Kubali 1'dl Ste­
rano. którzy zdobyli po dwie bram­
ki t zademonstrowali szereg dosko-. 
natych zagrań i tricków, wywołu­
jąc podziw widowni. Obydwaj mie­
li dobre uzupełnienie w ' skrzydło­
wych Gento 1 Mlgurlu, tak że atak 
był tym razem najsilniejszą bronią 
Hiszpanów. Gospodarze wypadli 
słabo. Jedyną bramkę zdobył w 61 
min. przy stanie 0:3 Bellamann, 
Bramkarz Parller nie popisał się 
przed własną publicznością, mogąc 
obronić co najmniej dwla bramki,.

n.ru


Lipsku niestety BM

dania.
Pomijając całkowicie dysku-

czystym sumieniem

Dokończenie ze str. 1
a Aleksandrowicz

Za mało było w tym

nie spełnił należycie swego za- ) kończyły się fiaskiem.

2' GŁÓWNE BŁĘDY

ki

mógl 
tylko 
przy

CENZURKI 
DLA PRZECIWNIKÓW

po drugie dlatego, że sposób 
naszej gry bardziej odpowiadał

błędach obrony przeciwnika. A 
ponieważ szczęścia nie było, a

przeciwnikowi, a więc 
przynieść powodzenie 
przy dużym szczęściu I

zwrotny FIEDOSOW.

spot- 
mało

obu i 
je- i

Jerzy Woźniak
Fot. T. Drankowskl

siłami, a przede wszystkim nie 
wdawanie się w bezpośrednią 
walkę z przeciwnikiem.

STEFANISZYN, FLORENC-

. trzymali na swych barkach ' 
ciężar polskiej ofensywy, a 

powie- I więc BRYCHCZY i CIEŚLIK,

ZAPRZEPASZCZONE i 
OKAZJE

Byliśmy tym razem gorsi od | 
drużyny radzieckiej, tego dość 1

.------------------- ,  . . kaniu gry bez piłki, za
obrona ZSRR była bardzo c.zuj- I podań prostopadłych do 
na — wszelkie akcje Polaków ■ skrzydłowych. Dodajmy

Iszczę, że znakomita część po-
I dań do współpartnera była nie-
celna, a otrzymamy mniej wię- | 

reprezentanci grali ce^ obraz tego, co działo się na 
zaleceniom trenera i boisku lipskim i co zaważyło 

na przebiegu i wyniku spotka-;

wróciliśmy na ziemię Nr 182 Warszawa 25J(I.1957 r.

Rozważna gra piłkarzy ZSRR
cy

dzieć: TO NIE BYŁ CHO­
RZÓW! W Lipsku zabrakło na­
szej jedenastce owego kleju, 
który obok doskonałej atmosfe­
ry spotkania był naszym naj­
poważniejszym atutem w Cho­
rzowie. Ten brak spowodował, 
że nasz atak, na który tak 
wielkie pokładaliśmy nadzieje,

sję na temat zestawienia tej I Nasi 
formacji biało-czerwonych i ■ wbrew 
nie wdając się w szczegóły: 1 
Jankowski czy Pohl, należy so- | 
bie uświadomić, że cała nasza 
piątka zagrała słabiej, niż ocze­
kiwaliśmy. Po pierwsze dlate­
go, że w chorzowskiej formie 
nie byli ci, którzy wówczas

Dale- i*

Było 
kie

Brawo
Lipsk!
LIPSK, 24.11 (tel. wŁ). !

wiel-
dla miesz-przeżycie

Lipska.
narodowej

Tomasz Stefaniszyn 
Fot. T. Di-ankowski

to napewno

kańców 
ki jestem
megalomanii, ale w ostat­
nich dniach przed meczem 
o niczym innym tu się nie 
mówiło, jak o spotkaniu 
Polska — ZSRR.

Niemcy interesowali się 
tym wydarzeniem prawie 
w tej samej mierze co 
Polacy. Zjechało tu mnó­
stwo NRD-owskich dzien­
nikarzy, pisali o tym me­
czu tak obszernie, jak o J 
występie swojej jedenastki. 
Burmistrz Lipska wyrażał ’
wdzięczność, 
stu przypadł 
ki zaszczyt.

W sobotę

że jego mia- f 
w udziale ta f*

na 
ry

pojawiły się

sio 
ta 
taj

ulicach miasta autoka- 
i samochody z llterka- 
PL. Kawa szła jak ma- 
— nic dziwnego świę- 
za pasem, a kawę tu- 
lubią. Nie było chyba

Pniaka, którego by nie za­
czepiono z pytaniem o 
wynik meczu.

— Co za pytanie? — od-
powiadali 
Wiadomo, 
Pytający

nasi kibice, 
że Polska.

. ...... kiwali głowami.
Życzymy wam, ale sta- }

wiamy na Związek Ra- 
dziecki.

Wśród powodzi autobu- 
sów PKS, Górniczych Li- 
nii Komunikacyjnych, au- 
tobusów z kopalni Zabrze, 3 
Murcki i Wujek, Leylan- 3 
dów ze Sports Tourist na- 
potkaliśmy także poczciwą 
krakowską taksówkę. Zda- 
je się, że prócz oficjal­
nych wycieczek przeciekło 
do Lipska trochę prywat­
nych gości.

Niestety, nie pomogło — 
przegraliśmy.

Przemyślna grupa ślą­
zaków przemaszerowała 
przez miasto z transpa­
rentem wśród pisku trą­
bek, pis7.czałek i okrzy­
ków. Napis na transparen-
cie po 
wiada

! Nie można odmówić naszym I 
J reprezentantom ani serca do ] 
i walki, ani woli zwycięstwa. Tc ! 
I stałe atuty Polaków były i 
j i tym razem ważkie, niemniej 
: Jednak konieczne jest stwier- j 
dzenie, żc nie wystarczyły dla 
■równoważenia umiejętności

' przeciwnika, a przede wszyst­
kim jego rozsądnej taktyki.

przykrego dla nas stwierdzę- , KI KORYNT i WOZNIAK — 
.nia me osłodzi nawet fakt, ze | t nasza najlepsza cz,vórka 
XbnTJ P7 PTrW3 e Tomek nie byl w sianie obro doskonałe okazie dn xrionvria .................; doskonale okazje do zdobyciai prowadzenia. -------------------- I ^^.drugiej bramki, przy pierw-
. sze.) pomogl Rosjanom przy-
I Jedną z nich miał w 19 min. padek. Kilka strzałów obroni!
Jankowski, który znalazłszy j Stefaniszyn w ‘pięknym stylu. 

। się sam na sam z Jaszynem | zdobywając aplauz lOO-iysięcz- 
stracił w tak ważnym momen-j nej widowni.

1 cle panowanie nad sobą i za- * obronę dwóch 
miast podprowadzić na jeszcze { 
mniejszy dystans, (jak w me ! 
czu z Finlandią) strzelił wprost ' 
w bramkarza. ।

Drugą miał Kempny. który j
w 26 minucie w nieco trud- j 

i niejszej sytuacji, bo prawie z
linii bramkowej próbował I 

wbrew rozsądkowi — częściej zmusić do kapitulacji Jaszyna. I 
górnymi piłkami, niż przyzle- , Obie sytuacje pachniały bram- '
mnie. Można jeszcze wytłuma­
czyć obrońców, którzy byli nie
raz w przymusowej sytuacji.
ale trudno zrozumieć, dlaczego 
do przerwy większość piłek do 
partnerów była kierowana na
głowę lub piersi, co 
żej szybkości, dobrym

ką i gdyby chociaż iedna z 1 
nich została zrealizowana, losy . 
meczu mogłyby być inne. Tyl- | 
ko że właśnie one charaktery­
zują dzisiejszą formę naszych 
napastników. W takim meczu

przy du- i nie można tracić okazji, bo za
kryciu

Stefan Florencki
Fot. T. Drankowskl

nie trzeba drogo płacić. I nam
właśnie przyszło zapłacić prze­
graną.

Ogólnie biorąc, poziom me­
czu nie był nadzwyczajny. Du­
ża stawka spotkania i zwią­
zana z tym nerwowość za­
wodników wywarły ogromny 
wpływ na poziom meczu, zwła­
szcza podczas pierwszych 30 
minut. Potem Rosjanie mając 
w zapasie jedną bramkę u- 
spokoili się nieco i gra nabra- 

i la płynności. Po przerwie Po- 
i lacy również poprawili się. Po- 
i pelniali znacznie Już mniej 
' błędów, ale teraz pewniej i 
i z większą ostrożnością grał 
' również i przeciwnik. Szczel
; niej krył, na czas cofał się pod ■ dzQ b 
’ własną bramkę, a

Szczególnie 
strzałów z

za

niemiecku zapo- 
naszą podróż do

f- Szwecji i wielkie emocje
i.- na meczu. Niestety, spraw- ” 

dzilo się tylko o przeży- \
। ciach, a do Szwecji... chy- * 
, ba że wylosujemy Izraela.

większym zdecydowaniu
brońców przeciwnika.

Od 
miasto

niedzielnego ranka 4
ogarnął nastrój. 3

J świąteczny. 
f' bierały na 
" się coraz gorętsze 
f' dyskutantami byli

Dyskusje na-’ 
sile, stawały

choć 
Niem-

l' cy przypadkowo w mie- 
j, szani w wielką grę. Po 

cząwszy od godz. 10 roz- 
począł się marsz na sta- •. 
dion. Przed nami idą dwaj 

,, młodzi ludzie, jeden z nich 
niesie polską chorągiewkę. 1

( — Cześć rodakom! — »
pozdrawiamy swojego ki-

, bica. — Kto wygra?
( — Ich bin ein Deutscber j
ć — pada odpowiedź. } 
‘i Organizacja robi na nas 
>’ duże wrażenie. Nikt się ź 
*' nie pcha, wszyscy wiedzą, 
? że znajdą swoje miejsce i1 
s' pod oznaczonym numerem 
~ choćby przyszli równo z <• 
t' pierwszym gwizdkiem sę- 
ć dziego. Dojazd do stadio <! 
ź nu doskonale zorganizo- 
f wany, służba porządkowa 
ś grzeczna i dobrze poinfor- 
ć mowana. wszystko przygo- ć 
P towane na czas, bez niepo-i* 
ć trzebnej gorączki i hałasu. >’

naszej linii napadu, ale trzeba 
na ich usprawiedliwienie pod­
kreślić. że obaj byli najmniej 
zatrudnionymi graczami z całej 
piątki. Aby właściwie wykorzy­
stać skrzydłowych, trzeba im 
dawać odpowiednie piłki, na 
dobieg, prostopadle lub crossy a 
nie na nogę lub — co gorzei — 
do tyłu. A tak, niestety, wielo­
krotnie było I za to winić trzeba 
już nie ich. lecz współpartne­
rów. JANKOWSKI był chyba 
najsłabszy z całego nrfpadu. za­
równo jako kierownik jak i rea- I 
lizator nielicznych sytuacji 
strzałowych.

Drużyna radziecka zrobiła w 
Lipsku lepsze wrażenie niż w 
Chorzowie. Grala bardziej płyn­
nie i ekonomiczniej. Miała zde­
cydowanie lepszą linię napadu 
od Polaków. który wespół r. ' 
pomocą szybko zdobywał teren i 
i częściej, choć nie zawsze do­
kładnie strzelał. Jej kierowni­
kami byli na zmianę to operu­
jący w tyle IWANOW, to szyb-

STRELCOW grał jakby już daw­
no zapomniał o kontuzji. Fiedo- 
sow i St.relcow byli też główny­
mi realizatorami akcji ofensyw­
nych ZSRR. Obaj też zmusili 
Stefaniszyna do kapitulacji.

Nadspodziewanie dobrze wy- 
padl iewnskrzydlo.wy KOWA­
LEW. bardzo szyblii i dobrze 
orientujący się w sytuacji na 
boisku. Jego centry były dokład- 

; niejsze i umiejętniej kierowane, 
niż prawoskrzydłowego TATU- 
SZYNA, najsłabszego bodajże z 
piątki ofensorów drużyny ra­
dzieckiej.

Obrona ZSRR miała, wobec 
słabszej gry Polaków, ulatwio- 

1 ne zadanie. Niemniej czuła re- 
I spekt przed przeciwnikiem, sko- 
! ro większość piłek oddawała 'w 
i sytuacjach nawet nie groź- 
| nych do swójego bramkarza 
j JASZYNA. Ten ostatni miał 
dwie doskonałe interwencje, ale 
w sumie był mniej zatrudniony

Iwanow (ZSRR) 
o piłkę z Woźniakiem

walce 
(Nr 4).

Fot. CAF — Telefoto

z Anglii prowadził zawody do­
brze, nie przerywał gry przy 
drobnych faulach i tylko raz 
jeden pomylił się w ocenie fau­
lu.

Kończąc ocenę lipskiego me­
czu należy sobie wyraźnie po­
wiedzieć. że nasza drużyna za 
grała w tym spotkaniu naj-

Dwie szatnie

" "orio 1 uzo uiisKiei odległości ve 76 | 
; . . : . Pr?e , j min- meczu. Florencki grał< wszystkim umiejętnie zwalnia) bardzo dobrze . ofiarnie s w ; 
akcJe- 28 min. uratował

OBRONA NA 
NAJLEPSZYM POZIOMIE
Jak wspomnieliśmy, w obu 

drużynach najlepszymi forma­
cjami były linie obronne. Po­
moc ZSRR w składzie WOJ- 
NOW, NETTO przewyższała 

I naszą w zestawieniu GRZY­
BOWSKI, ZIENTARA. „Grzy 
bek" został wstawiony do skła­
du na miejsce niedysponowa­
nego Gawlika w ostatnie! nic- 

| mai chwili, ponieważ wiądo-

łączyć się z utratą ciężko nie­
raz wywalczonej piłki.

a o- mo było iuż wcześniej, że po- 
musiało ■ mocnik Górnika nie wytrzyma 

i spotkania. gdyż jest bardzo o-
I słabiony po przebytej w Lip- 
i sku grypie.

Drugim błędem naszych na- 
pastników i pomocników było____ _ _ ,___ iiitiun ujiu 
zbyt długie prowadzenie piłki 
przy nodze 1 to prowadzenie 
stosunkowo wolne, umożliwia- ]stosunkowo woine, umożliwia­
jące przeciwnikowi organizowa-
nie na czas obrony.

W tym, tak ważnym meczu, 
nasi gracze zapomnieli, że pił­
ka powinna więcej „latać po 
boisku” aniżeli piłkarze po nim 
biegać. Było, niestety odwrot­
nie, choć przecież miękki teren 
nakazywał bardziej ekonomicz­
ne gospodarowanie własnymi

\ Miejsca prasowe — pa 
nowie konstruktorzy poi-;

<; skich stadionów — wyma- , 
; rzone. Informacja w trzech \ 

językach, jednym słowem... \
dobrze, że na meczu bylo\ 
także wielu organizato-
rów imprez w Polsce.

L. C.

rormaieiejoc
uniemożli-■ nalę Baszkiewicza

akcj.wiając mu inicjowanie

Cloughpan

petunia CERGO

Totalizator sportomy

Więcej na- 
wylapywaniu 
obrońców, niż

słabiej z trzech meczów 
Związkiem Radzieckim,

ze 
zaś

od Stefaniszyna. 
pracował aę w 
podań własnych

indywidualnych.
Sędzia spotkania

j przy obronie strzałów Polaków. 
I Prawy obrońca Ogońkow, je- 
jden 7. najlepszych graczy obok 
iWojnowa i -Net.ty, krył dosko- śmieciłam

Roman Korynt, jeden z najlep­
szych

drużynę28 min. uratował

on nie

ków. Mówiliśmy już. że nieco i
gnrzej niż w Chorzowie wypadli

W

W ZAWORACH NIEDZIELNYCH

ziomie z tym.

BRYCHCZY i CIEŚLIK. " Obaj

nasrych zawodników 
w Lipsku 

Fot. T. Drankowskl

zdecydowanie gorzej od meczu 
chorzowskiego, jeśli chodzi o 
linię ataku. Stąd wrnosek, że 
Chorzów był wielkim wysko­
kiem formy reprezentacji, któ­
ry narobił dużo szumu w świat­
ku piłkarskim. Dzięki niemu 
zmusiliśmy jedenastkę ZSRR do 
rozegrania trzeć.ego meczu eli­
minacyjnego. zmusiliśmy dru­
żynę lepszą od naszej do cięż­
kiej i denerwującej walki o 
awans już na neutralnym tere­
nie. Osiągnięcie niewątpliwie 
duże, ale po Lipsku widać, iż 
Chorzów nie oznacza jeszcze, że 
dorównujemy już, szerszej czo­
łówce europejskiej, a pozosta- 
jemy nadal wśród średniaków

przed utratą bramki desperac­
kim wybiciem piłki na korner. 
Korynt był w chorzowskiej 
formie a Woźniak, o którego 
były obawy, zagrał jeszcze le­
piej, niż przed miesiącem.

Grzybowski nie zastąpił w 
pełni Gawlika, był gorszym od 
Ślązaka reżyserem ofensywy i 
kilkakrotnie bardzo niecelnie 
podawał. Zientara wytrzymał 
cały mecz kondycyjnie i za­
grał na swym normalnym po-

Na marginesie tego trze­
ba podkreślić jeszcze raz. i 
że zbyt późne podawanie o- l 
statecznego składu drużyny ; 
samym zawodnikom (na 2 i

ustrzegł się kilku błędów w 
zagrywkach. Obaj pomocnicy | 
za dużo prowadzili piłkę, za 
mało posyłali . ją tam. gdzie 
była najbardziej potrzebna.

Sporo zaś pretens.ll można 
mleć do linii napadu. Do całości 
i do poszczególnych zawodnl-

LIPSK, 24.11. (tel. wł ). Prze­
ciskając się przez tłumy cie­
kawskich kibiców wracali pił­
karze do szatni. Radzieccy — z 
rozpromienionymi twarzami, 
polscy — ze zwieszonymi głowa­
mi. Nasi szli jak winowajcy, u- 
nikali spojrzeń, jakby istotnie 
coś mieli na sumieniu, żal nam 
było szczerze tych jedenastu 
chłopców, którym przecież nikt 
nie odmówi poświęcenia i ambi­
cji. . . : - .

Zniknęli w szatniach, zatrza­
snęły się drzwi. Radzieck<e z 
hałasem, polskie głucho, bez- 
dźwięcznie-!

W polskiej szatni cisza, na­
strój grobowy. Kilku, ze czte­
rech chyba tylko dziennikarzy 
odwiedziło te pustelnię. Rozma­
wiali z działaczami półgłosem, 
zerkając jednocześnie na za­
wodników. Ci, umorusani z po- 
ocieranymi nogami — . ulać, 
że się nie oszczędzali — za­
chowywali się jak skazańcy.

, Brychczy usiadł ciężko na 
ławce, oparł się o ścianę i wpa­
trywał przed -siebie niewidzą- 
cym wzrokiem. Przeżywał jesz­
cze raz mecz, polepszał, popra­
wiał w myślach akcje, może 
strzelał gole... Woźniak, aby „ic 
nie mówić, ani na nikogo nie 
patrzeć, pochylił się nisko nad 
piłkarskimi butami, oskrobując 
nożem ziemię z kostki.

Kempny usiadł za stołem, 
wziął do ręki pomarańcz i trzy­
mał ją, nie jedząc i patrzał, jak 
Brychczy, przed siebie. Ftoreń- 
ski rozbierał się, poruszając 
bezgłośnie wargami, jakby coś 
sobie tłumaczył.

— No, nie siedżcie do diabła, 
jak na pogrzebie! — denerwo­
wał się Tadeusz Foryś.

Rozmowy i gorące dyskusje 
rozpoczęły się dopiero przed 
prysznicami.' Nagus Cieślik roz­
począł ją z drugim nagusem 
Stefaniszynem nawiązując do 
jednej z akcji. Za chwilę szat-

nia zaczęła napełniać się nor­
malnym gwarem.

Ożywił się także kapitan 
związkowy płk Henryk Rey- 
man.

•— Byli lepsi, grali bardzo ko­
lektywnie, a Netto karmił ciągle 
swój atak piłkami, wiązał akcje, 
był na każdym miejscu. rJ nas, 
niestety, zabrakło takiej „mat­
ki”.

*
W szatni reprezentacji ZSRR 

gwar, tłum, jeden krzyczy przez 
drugiemu Cywile ściskają pił­
karzy, piłkarze cywilów. Repre­
zentanci udzielają wywiadów.

sobą. Ogońkow wędruje poi 
fit, podrzucany przez entuzja­
stów. Strelcow nie opędza sę 
łowcom autografów,. podpisujs 
wszystkie kartki.

Trener Kaczalin wachluje się 
kapeluszem, ociera czoło ręsa 
jakby odganiał ostatnie, trapią­
ce go przed meczem zmo y i 
chętnie odpowiada na pytania 
licznych dziennikarzy.

— Zal rżenie taktyczne, jakie 
przekazałem swoim — to ofen­
sywna gra po flankach, aby ja* 
najbardziej rozstrzelić polską 
defensywę i odciągnąć od ''cd~ 
k^. A kiedy to nastąpi, nagła 
centra. Nie bardzo wyszło, to 
kiedy Polacy zorientowali się, 
że Strelcow gra z kontuzją, 
mniej go pilnowali i mieli wie- 
kszą swobodę, ale...

— W Moskwu priwiet piere- 
dawać? — krzyczy członek kie­
rownictwa drużyny udając; 
do telefonu.

— Aaaaaa...!!! .pada w odpo­
wiedzi.

Znamy to, znamy. Odwiedza­
liśmy szatnię w Chorzowie loy 
że zaraz po meczu. Tylko wtedy 
było odwrotnie, ale i u nas jesz­
cze będzie święto, o czym za-

godziny przed meczem) było j zresztą byli doskonale pilnowani 
dużym błędem kierownic- V™* swoich przeciwników.
twa. Związane jest z tym 
zbytnie zdenerwowanie gra­
czy, brak możliwości kon­
centracji ' psychicznej przed 
samym spotkaniem.

Trzeba wreszcie odpowiedzieć 
na pytanie jak grali obaj nowi 
skrzydłowi (nowi, w tym sen­
sie. że w Chorzow-ie grali inni): 
BASZKIEWICZ 1 KEMPNY. 
Nie byli oni niestety „orłami"

Netto i Ogońkow w pokoju hotelowym nastawiają radio. Dla 
odprężenia nerwów warto posłuchać przyjemnej muzyki

1

ków”, usiłujących wyciągnąć tro- mnóstwoLIPSK, 24.11. (tel. wł.) . kow , usuujnuyuu W.yi-iqgjiqv nw
chę grosia z tej okazji, nawet po* 

PRZYJECHAŁA do Lipska na. In. ■ goda była chorzowska. Uwaźaliś- 
wycieczka PZPN, a z nia to* 1 my to za dobrą wróżbę, lecz kie- 

ny naszych reprezentantów. Na- I dy gra się rozpoczęła, jeden z nas 
strój byl w autobusie bojowv. Pod- powiedział:

P??edS&?;: - OJ w Chorzowie za-
się nawzajem celnikom: , czynała Polska.

— To jest pani prawa obrońco- |
wa. to- bramkarzowa.
skrzydłowa...

a. a to lewo- AJ TE 
ds

będziecie mogli zarzucić

Ach, pani Baszkiewiczowi
uśmiechnął się jeden z celników 
— muszę panią zmartwić, bo mąż 
dostał tu olbrzymi bukiet kwiatów
1 miał sporo wielbicielek.

dziennikarzom. że nie zrobili
wszystkiego, aby mecz wygrała Pol­
ska. 'Zrobiliśmy wszystko, co w na­
szej mocy, przede wszystkim sta-
raliśmy się siedzieć- w takiej sa.

Niech mej konfiguracji jak w Chorzowie i 
usły- I bo to naszym zdaniem przyniosło |panie się nie cieszą — dodał usły- bo to naszym zdaniem przyniosło | 

szawszy wybuchy śmiechu w au- | piłkarzom szczęście. Zamienialiśmy 1 
tobusie — mężowie wszystkich pań ' się więc biletami aż dopięliśmy : 
mieli powodzenie nie mniejsze. , swego, Sprawozdawca ..Sportu'* i 

; ślubował w razie zwycięstwa udać 1

papierosów. Niestety,
wszystko okazało się za mało.

Mł AŻUREK Dąbrowskiego wypad! 
l"“ na Sport Forum okazale. Wszy­
scy polscy kibice śpiewali chórem 
wraz i. orkiestrą. Po tej ceremo­
nii wielu Niemców wymachiwało 
w stronę Polaków chorągiewkami. 
Mieli jednak pod ręką tylko czer­
wone. zapomnieliśmy ze swej stro­
ny o zaopatrzeniu publiczności w 
polskie.

Kiedy spiker wyczytywał nazwi­
ska piłkarzy radzieckich, publicz­
ność biła brawo. Podczas podawa­
nia przez megafony nazwisk pol­
skich reprezentantów z trzech sek-
torów, tryhunach zrywał się

MIMO WOLI szukaliśmy w Lip. się do swego pokoju -na * piętrze 
sku skojarzeń z Chorzowem. ' na czworakach, zakładaliśmy się 

_ _ _>—kolegami
i n’e pić. 
ustanowili i

huragan okrzyków.
Wyglądało to mniej więcej tak: 

w bramce — Stefaniszyn — 
aaaaaaaaałtl!!!. na prawej obronie

Florencki — naaaaaall śro-
a było ich istotnie wiele. Sta-} za Polska z niemieckimi l 
dion podobny do Śląskiego, na- | Ci. którzy piją. obiecali .... .
strój prawie taki sam, ten sam : abstynenci odwrotnie postanowili ! 
sędzia, drużyny tak samo ubrane, t się upić. Jeśli się* dobrze skończy. I M USZE alę przyznać, że w prze- 
natknęllśmy się także na .koni-1 ściskaliśmy kciuki, wypaliliśmy ‘ widywaniu zwycięstwa Polski,

dok obrony Korynt — aaaaaaallll!.' 
Itd., itd.

mlalem Jut napisany wstęp do ar­
tykułu. przekazującego wam wra­
żenia.

Oto on: „Dobrze, że istnieje ta­
ki wynalazek Jak pismo, w prze­
ciwnym bowiem razie nie mogli­
byśmy podzielić się z Czytelnika­
mi wrażeniami z lipskiego stadio­
nu. Ochrypliśmy doszczętnie, zer­
waliśmy sobie struny głosowe, wy­
dając z siebie diabelskie okrzyki 
po każdej bramce strzelonej przez 
Polaków..."

PO prezentacji piłkarze polscy 
pobiegli zgodnie z tradycją do 

trybun, aby rozrzucić kwiatki. Z 
miejsca — jakby się umówili — 
podzielili się na trzy grupki 1 skie­
rowali. w stronę sektorów zajmo­
wanych przez Polaków.

A JEDNAK piłka wpadla do 
bramki Jaszyna! Działo się to 

w 27 minucie meczu. Jeden z na­
szych napastników podawał Ja- 
szynowi pitkę po odgwlzdanlu 
przez sędziego spalonego I „strze­
lił" mu gola. Niestety, potem go.

rzej było tak ze strzałami jak i 
celnością.

pODCZAS przerwy 'meczu n 
* bieżni stadionu odbyło się prży 
jaclelskie spotkanie dwńćh .Tot­
ków”. Na stole pojawiły się dwa 
bębny, jeden kręcił się dla - Tot- 
ka-Lolka. drugi dla jego niemiec­
kiego. braciszka. Swoją, drogą 
swlęiny pomysł dostania sle. do 
Lipska i na mecz.,

P RZED lożą, prasową siedziała 
■ publiczność niemiecka.' Po. 
pierwszej połowie Jeden z widzów 
w tyrolskim' kapeluszu na głowie. 
Odwrócił się do nas I powiedział-
~ Nie .martwcie się, po przer­

wie- będzie: 2:1 dla Polski.
Istotnie po kilku ładnych zagra­

niach Polaków nadzieja wstąpiła ' 
w nasze ..serca,; a biało-czerwone 
chorągiewki kilkakrotnie' zalopola 
ły radośnie na trybunach. 2:1 - 
Jak wiecie. —

Fot. CAF

8. Angers

9. Saint Etienne . — Reims

PRZWgJ,
DO KUPONU

■rtfóżt
■ Jednak nie wyszło

Cergo

NA DZIEŃ 1 GRUDNIA 1957 R.

1. Legia Warszawa — Stal Sosnowiec

2. Lechia Gdańsk .—'Gwardia W-w®

3. Górnik Zabrze' _Budowlani Opól’

4. Nice — Lyon . ’

5. Racing > . > — Sedan

6. Marseflle — Valenclennes

— Nimesk 7. Lille

— Sochapx

10. Aleś Metz

1. Monaco Lens

2. Beziers — Toulouie

— ‘Genova

4. Verona _ Atalanta
Poz.., 1 — , 3. spotkania o mistrzostwo I figi.
Eoz’ A 12 spotkania 'o mistrzostwo ligi francuski»)-

.Poz. 13 14. spotkania o mistrzostwo ligi włoskich-


